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Niemcy gotowe zawrzeć pakt Tofnicy z Anglia 


ale tylko na zasadzie rozmów dwustronnych 


LONDYN. W toku rozmowy, od- 
bytej w dn. 13 grudnia, wobec wy- 


która ma na myśli rokowania wie- 
lostronne w gronie mocarstw lokar- 


suniętej przez ambasadora brytyj- | neńskich. 


skiego sugestji wszczęcia rokowań 
o pakt lotniczy mocarstw lokarneń- 
skich w myśl programu anglo-fran- 
cuskiego z dn. 3 lutego, kanclerz 
Hitler, po wyłuszczeniu zasadni- 
czego stanowiska Niemiec, zapo- 
wiedział, że formalnej odpowiedzi 
udzieli w dniach najbliższych. W, 
czwartek, dn. 19 grudnia, ambasa- 
dor Phipps przyjęty był przez ge- 
kretarza stanu Biilowa, który w i- 
mieniu kanclerza Hitlera oznajmił, 
iż Niemcy gotowe są przystąpić do 
rokowań o pakt lotniczy, ale tylka 
w ramach rozmów dwustronnych. | 
Stanowisko, zajęte w tej sprawie 
przez kanclerza Hitlera, sprzeczne 
jest ze stanowiskiem W. Brytanii, 


Przekreślona przesiłość 


Będę k 


Londyńskie koła polityczne uwa- 
żają odpowiedź Hitlera za grzeczną 
odmowę na propozycję brytyjska, 


która na pewien czas przestaje być 
znów aktualną, tembardziej, że 
propozycja ta wysuwana była przez 
ministra Hoare'a. Przez ministra E- 
dena napewno forsowana nie bę- 
dzie. 
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Klęska elementarna 


nawiedziła Nowogródczyznę 


NOWOGRÓDEK. Nowogród- 
czyznę nawiedziła klęska sadzi lodo- 
wej. W dniach 26 i 27 b. m. szalała 
wichura z deszczem natychmiast za- 
marzającym. Pod ciężarem lodu ła- 
mały się gałęzie i całe drzewa oraz 
przewracały słupy telegraficzne. No- 
wogródek i okolica w promieniu 20 
km. wygłądała jak cmentarzysko ga- 


PARYŻ. W mowie wygłoszonej w 
Izbie Deputowanych premjer Laval 
oświadczył, że debata nad polityką 
zagraniczną odbywa się na skutek 
'jego prośby w związku z ostatnie- 

mi wydarzeniami ą zwłaszcza z dy- 


| misją sir Samuela Hoare'a. Laval 


wyraził żal, że dotychczasowe jego 
wysiłki nie doznały powodzenia 
przyeżem czyniąc aluzję dò mowy 
Mussoliniego w Pontynji oświad- 


KOLONJA. — Kierownik jednego | eżył: „Dodaję, że niektóre przemó- 
z przedsiębiorstw tutejszych usunął | wienia nie ułatwiły naszego zada- 
pewnego robotnika, podając jako po-| nja“; Premjer Laval oświadczył, że 
wód, że usunięty był przed rokiem | należy kontynuować wysiłki pokojo W, Bry tanją i Włochami, obawiając 


1933 jednym z czynniejszych komu- 


we i że w dotychczasowej działalno | 


nistów. Front pracy uznał jednak po- | gei nie uchybił ani słowem ani czy- 


wód ten za niewystarczający i na- 
kazał przyjęcie robotnika z powro- 
tem do pracy. W motywach postano- 
wienia podkreślono, że kanclerz Hit- 
ler przekreślił przeszłość, a narodo- 
wy socjalizm może być dumny, że 


nem paktowi Ligi Narodów i zobo- 


Blum żąda głowy Lavala 


Po przemówieniu Lavala zabrał 
głos socjalista Blum, ostro ataku- 


wiele miljonów dawnych marksistów | jąc Lavala oraz obecny ustrój we 


stoi teraz zwarcie w jego szeregach. | Włoszech. Zdaniem Bluma, 


„Króle Bałtyku 


wojna 
byłaby niemożliwa gdyby wszystkie 
państwa były zdecydowane wyko- 


wiązaniem Francji. Mówca podkre- 
Ślił, że w myśl par. 3 art. 16 paktu 
Ligi Narodów nie wahał się przyjąć 
wobec Anzlji zobowiazania przyj- 
ścia jej z pomocą na lądzie, morzu 
lub powietrzu w razie zaatakowa- 
nia jej przez Włochy z powodu za- 
stosowania saukcyj. „Zobowiązanie 
to ponawiam tu publieznie*, oświad 
czył mówca. Premjer Laval uzasad- 
niając swą politykę w związku z 
projektem paryskim oświadczył, że 
chodziło mu przedewszystkiem © 
spowodowanie odprężenia między 


się, aby nie zaszły incydenty mogą- 
ce wciągnąć Francję do wojny. 


Narodów. Zdaniem Bluma Francja 
nie może liczyć w wypadku zagro- 
żęnia ze strony Niemiec na sojusz 
z Włochami. Winna ona opierać się 
na Anglji i Związku sowieckim. 
Blum wśród żywych oklasków na 


HEL. Jeden ż rybaków helskich nać swe zobowiązania wobec io. skrajnej lewicy i nie mniej żywych 


złowił ostatnio olbrzymi okaz łoso- | 
sia, długości 2 metry i o wadze o0-! 


„króla“ Bałtyku 


miast za kilkaset złotych. 
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Radykałowie nie mają zaufania 


Deputowany prawicowy. Taittin- 
ger domagał się wzmocnienia wię- 
zów, łączących Francję z Anglją i 
Włochami oraz zapewnienia ścisłej 
neutralności Francji bez względu 
na dalszy rozwój wypadków. Naród 
abisyński na dobrą sprawę nie ist- 
nieje, stanowiąc zbiorowisko skłó- 
conych pomiędzy sobą plemion, 
Mówca zakończył słowami: Nie 
chcemy widzieć Francji osamotnio- 
nej w przyszłości w obliczu napast- 
pa Pragnac gtosować sankcje 


Zadnych Kredytów dla Z.S.R.R. 


Zdecydowane stanowisko prasy paryskiej 


PARYŻ. — Równoległe do akcji 
kół lewicowych, mającej na celu do- 
prowadzenie do jaknajszybszej raty- 
fikacji francusko-sowieckiego paktu 
nieagresji, w prasie francuskiej u- 
kazały się dziś obszerne artykuły o- 
pisujące krytycznie stosunki francu- 
sko-sowieckie. 

Z drugiej strony zapowiedziana 
ratyfikacja traktatu bez ureguiowa- 
nia EE dawnych. długów car- 

skich, jak również pogłoski na temat 


wojskowe, należy przyjąć na siebie 
odpowiedzialność i ogłosić mobili- 
zację. My tej odpowiedzialności na 
siebie nie bierzemy. 

Radykał Yvon Delbos zarzuca 
rządowi, że polityka zagraniczna 
Francji nie jest dostatecznie zor- 
jentowana w duchu paktu Ligi Na- 
rodów. Mówca wypowiedział się za 
wyłączeniem sankcyj "wojskowych, 
jednak, jego zdaniem nie wolno 
zachęcać napastnika, poświęcając 
mu jego ofiarę. Mówca oświadcza, 


nowej pożyczki dla Sowietów, wywo- 
łały żywe niezadowolenie prasy. 
„Le Jour“ w artykule wstępnym 
stwierdza, że mie wolno nieuczciwe- 
mu dłużnikowi udzielać  jakichkol- 
wiek nowych kredytów przed uzna- 
niem przez niego dawnego długu w 
wysokości 20 miliardów franków. 
Według pogłosek, kredyt ten udzie- 
lony miałby być w ten sposób, iź 200 
miljonów daliby dwaj bankierzy. 


ontynuował Qysiki na rzecz pokoju 


oświadczył w parlamencie Laval 


zwłaszcza w wypadku zastosowa- 
nia sankcyj naftowych. 
Współpraca francusko-angielska 
niczbędna dla zachowania pokoju 
nie została w niczem osłabiona. Nie 
myślę czynić żadnego zarzutu Án- 
glji, że odrzuciła plan paryski. Nie 
żałuję podjętej iniejatywy, ponie- 
waż miała ona na celu likwidację 


konfliktu. Woła moja nie została 
osłabiona dlatego, że nie doszło 
do skutku. Będą musiały być pè- 


czynione inne próby, które również 
mogą się nie udać. Będe kontynuo- 
wał wszelkie możliwe wysiłki na 
rzecz pokoju zakończył swe 
przemówienie premjer Laval. 


protestów na prawicy i w centrum 
oświadczył, że Laval pracował nad 
rozlużźnieniem zbiorowego bezpie- 
czeństwa co oznacza osłabienie bez- 
pieczeństwa Francji poczem zażą- 
dał dymisji Lavala. 


że jest zwolennikiem porozumienia 
zarówno z Niemcami jak z Włocha- 
mi. Nie należy rezygnować z włą- 
czenia Niemiec do organizacji po- 
koju. Jednak Francja może liczyć 
jedynie na swe przymierza i zwła- 
Bzeza na Ligę Narodów. Mówca nie 
sądzi, że rząd prowadzi właśnie ta- 
ką politykę i nie może wyrazić zau- 
fania. 

Obrady przerwano do soboty, gło- 
erai spodziewane jest popołud- 


pozostałe 800 miljonów wziętoby w 
Caisse des depots et consignations, 
która, nie mogąc udzielać pożyczek 
samodzielnie, udzieli kredytu pań- 
stwu, państwo zaś ze swej strony od- 
da ten kredyt zainteresowanym. 
Dziennik konkluduje, że sprawa u- 
regulowania dawnych długów car- 
skich łączy się bezpośrednio z oma- 
wianem - obecnie zagadnieniem stò- 


zaś | sunków francugko-sowieckich, 


| 


łęzi, konarów i całych drzew. Lasy 
uległy zniszczeniu w 20 proc. Szcze- 
gólnie w 500-letnim lesie w dobrach 
Sienieżyckich (12 km. od Nowogród- 
ka) całe połacie drzewostanu leżą pò- 
kotem. 

Wiełkie szkody są w rezerwacie 
Witeziańskim. W sadach jest uszko- 
dzonych około 90 proc. drzew, a po- 
lowa zupełnie zniszczonych. W sga- 
mym Nowogródku wiatr złamał wie- 
le konarów, lecz wiewia | 0- 
brażeń przechodnie nie odnieśli. 
munikącja autobusowa jest wsi | 
na, ponieważ drogi są zawałone słu- 
pami telegraficznemi i złamanemi 
drzewami. Nowogródek pogrążony 
jest w ciemnościach, spotęgowanych 
przez mgłę. Naprawa przewodów elek 
trycznych potrwa przynajmniej trzy 
dni. Bardzo uszkodzona jest sieć te- 
lefoniczna i telegraficzna. Na dro- 
dze z Nowogródka do Nowojelmi u- 
legło zniszczeniu ok. 300 słupów tełe- 
graficznych. Na przestrzeni 12 km. 
niema ani jednego słupa niesłama- 
nego. W ciągu kiłkunastu godzin No- 
wogródek był zupełnie odcięty od 
świata. Dopiero w godzinach wie- 
czornych, dn. 27 b. m., przywrócono 
połączenie telefoniczne na główniej- 
szych  linjach. 


Lwyciestwo hokeistów 
polskich w Beriini? 


BERLIN, W piatek wieczorem od 
były się w Berlinie dalsze między- 

narodowe mecze hokejowe z udzia- 
łem polskich hokeistów. 

Pierwszy mecz pomiędzy repre- 
zentacją Polski a Berliner S, C. za- 
kończył się zwycięstwem polskich 
hokeistów w stosunku 4:2 (0:0, 4:1, 
0:1). 

Polacy mieli znaczną przewagę, 
zwłaszcza w drugiej fazie gry. W 
trzeciej tercji Polacy, mając zapew 
nione zwycięstwo, nie wysilali się 
na podwyższenie wyniku, 

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
kolejno: Wołkowski, Ludwiczak, 
Marchewczyk i znowu Wołkowski. 

Drugi mecz pomiędzy LTC. Pra- 
ha a Goetha ze Sztokholmu wygrali 
Czesi. 


Zima na Riwierze włoskiej 


MEDJOLAN. Na szosę, łączącą 
miejscowości Cesana i Claviere zwa 
liło się w ciągu dnia wczorajszego 
8 lawin śnieżnych. Ruch na tej szo 
sie jest całkowicie przerwany. 
Trzech mieszkańców Claviere zosta 
ło zasypanych przez lawinę. 

Trwające od paru dni ulewne de 
szcze spowodowały w zachodniej 
części Riviery liczne wypadki obsu- 
wania się gór. Biegnąca nad mo- 
rzem główna arterja komunikacyj- 
na zawalona została w wielu miej- 
sęach, specjalnie pomiędzy Savona 
i Albissola» wielkiemi odłamami 
skał. Dwa ogromne bloki skalne 
spadły na tor kolejowy Genua — 
Ventimiglia, tak, że ruch pociągów 
na tej linji był przez dłuższy czaa 


, przerwany. 


— 


ODPOCZYNEK 


Dotychczasowy bilans prac rzą- 
du przedstawia się jak następuje: 
ułożony został preliminarz budże- 
towy na r. 1935/36 tak, że wykazu- 
je nawet niewielką nadwyżkę wpły- 
wów nad wydatkami i przeprowa- 
dzona 'została energiczna i bardzo 
szeroko zakrojona akcja obniżki 
cen przemysłowych. Na tem za- 
mknięte zostały prace rządu przed 
świętami. 

Okres świąteczny jest okresem 
odpoczynku. Tempo prac słabnie, 
rządzący i rządzeni nabierają sił do 
dalszej roboty. Życia jednak zatrzy- 
mać nie można i względna bezczyn- 
ność człowieka — będącego właści- 
wym motorem Życia gospodarczego 
i społecznego — nie oznacza, że wo- 
góle nic się nie dzieje. Zjawiska go- 
spodarcze bowiem, podobnie jak 
zjawiska fizyczne, mają swoją wła- 
sną konsekwencję, ulegają, można- 
by powiedzieć, swoistemu prawn 
zachowania ruchu. Jest może ta 
różnica, że gdy ruch ciał fizycz- 
nych zmienia się pod wpływem dzia 
łania nowych sił, to w zjawiskach 
gospodarczych zmiany następują 
często już pod wpływem zapowie- 
dzi działania, jeśli oczywiście za- 
powiedź taka jest wiarogodna. Za- 
powiedź działania staje się jakby 
samodzielną siłą, która może wy- 
wrzeć wpływ bądź dodatni, bądź u- 
jemny. Wyraźny przykład mieliśmy 
niedawno: nietylko same zniżki 
cen, ale już zapowiedzi tych zniżek 
paraliżowały obroty. Gdy w jednem 
wielkiem przedsiębiorstwie hutni- 
czem przeciętny dzienny wpływ za- 
mówień wynosił ekoło 1000 tonn, to 
w okresie listopad — grudzień 
spadł do około 10 tonn, a były dni, 
kiedy zamówień nie było wcale. 

Podobnie wygląda sytuacja z ta- 
ryfami kolejowemi. Ministerstwo 
Komunikacji ogłosiło na krótko 
przed świętami, że zamierza zniżyć 
przewoźne na szereg artykułów. Do 
tychczas jednak zniżka ta nie zo- 
stała wprowadzona w życie i wobec 
tego działa tylko jej zapowiedź: 
działa w kierunku odłożenia na 
później tych przewozów, które ma- 
ją potanieć. 

Jakiż stąd nasuwa się wniosek? 

Oto ten, że wielką sztuką w poli- 
tyce gospodarczej jest umiejetny 
rozkład zapowiedzi i ich realizacji, 
Po ciężkim wstrząsie, jakim była 
dla przemysłu akcja obniżki cen 
narzuca się konieczność realizacji 
zapowiedzi, jaka padła w pierw- 
szych dniach urzędowania obecne- 
zo gabinetu, mianowicie, że zagad: 
nienie cen będzie w polityce pań- 
stwowej rozważane i rozstrzygane 
w sposób organiczny, to znaczy w 
związku z całą kalkulacja w danej 
dziedzinie przemysłu, w zwiazku z 
całokształtem zarządzeń państwo- 
wych, mających wplyw na produk- 
cję i obrót. Jak bardzo pilna jest 
realizacja tej zapowiedzi — tego 
dowodzi chociażby przemówienie 
p. ministra przemysłu i handlu na 
ostatniej konferencji prasowej w 
sprawie rzadowej akcji obniżki cen. 
W przemówieniu tem min. Górecki 
sięgnał aż do analogji z sala ope- 
racyjna, podkreślajac przytem. Że 
miał dobreeo pacjenta. (.W toku 
konferencji p. min. Górecki z du- 
żym naciskiem stwierdził, iż pod- 
czas swych prac ostatnich spotkał 
się ze strony zainteresowanych sfer 
gospodarczych z perna dobra wolą, 
zrozumieniem potrzeby poniesienia 
ofiar i gotowością do nich. Jest to 
tem znamienniejsze, że zadania, po- 
stawione przemysłowi, są ciężkie i 
zostały wypełnione nie bez dużsgo 
wysiłku“ — „Gazeta Polska“ z dn. 
22 b. m.). 

Realizacja zapowiedzi o organi- 
cznym charakterze zniżki cen jest 
pilna nietylko ze względu na prze- 
mysł i związaną » nim ludność. 
Jest pilna także ze względu i na 
inną zapowiedź. Mianowicie budżet, 
najstaranniej nawet ułożony, jest 
również tylko swego rodzaju za- 
powiedzią, że dochody i wydatki 
państwowe utrzymane będą w ©- 


NAŃ 


WF dolemnacią rocznicę postara wiekopokiogo 


Uroczysty obchód z udziałem gen. Rydza-Śmigłego 


Siedemnastą rocznicę powstania 
wielkopolskiego obchodził Poznań 
bardzo uroczyście. Na zaproszenie 


Komitetu obchcdu rocznicy powsta Przysposobienia Wojskowego. 
wa przybył generalny inspektor Sił drodze publiczność wznosiła entu- | 
Of zjastyczne okrzyki. 


Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły. 
ejalne powitanie nastąpiło na dwor 
cu o godz. 8.45 rano. 


nabożeństwo do kościoła Farnęgo. | 
Wzdłuż całej trasy tworzyły SZpa-, w towarzystwie gen. Knoll-Kownac 
ler organizacje powstańcze oraz | kiego udał się do pałacu ks. pryma- 
Po | sa z wizytą. Wizyta u ks. prymasa 
trwała około 15 minut. Zkolei gen. 
Rydz-Śmigły udał się przed pomnik 
Po nabożeństwie wszystkie orga-| Wdzięczności, gdzie odebrał defila- 
nizacje wojskowe przygotowywały | dę oddziałów wojskowych i powstań 


Z dworca udał się gen. . Rydz-Śmis | się do defilady. Gen. Rydz-Śmigły | czych. 


gły powozem w towarzystwie woje- 
wody Maruszewskiego na uroczyste 


, zaś udał się w międzyczasie do gma Defilada trwała około godziny. 


Śmierć żołnierza ma wyjątkową wartość | wymowę 


Popołudniu, o godz. 16-ej odbył 
się na placu Wolności uroczysty a- 
pel. Na placu zebrało się ponad 25 
tys. powstańców. Po zapaleniu ogni 
ska i minucie milczenia, doszedł do 
mikrofonu gen. Rydz-Śmigły i wy- 
głosił przemówienie, które transmi 
towane było przez wszystkie rozgło 
śnie polskie. 

Tekst przemówienia jest nastę- 
pujący: 

Powstańcy! 

Uroczystość wasza jest uroczysto 
ścią żołnierza i ktokolwiek mówiłby 
o was, musiałby mówić o żołnier- 
skich sprawach. Tembardziej ja, 
żołnierz do żołnierzy o tych właś- 
nie żołnierskich ‘sprawach muszę 
mówić. 

Oddaliśmy hołd milczeniem i ser 
deczną myślą kolegom waszym, któ 
rzy polegli bohatersko, dając krew 
i życie dla ojezyzny. Prochy ich żoł 
nierskie w mogile, ale pamięć o 
nich żyje karmioma miłością kole- 
żeńskich serc i głęboką czcią całe- 
go społeczeństwa. Napewno w owej 
chwili zgon ich okrył żalem serca 
bliskich i kolegów. Ale powstańcy, 
śmierć żołnierza ma swą wyjątko- 
wą wartość i wymowę. Tę wartość 
rozumie nawet serce ojcowskie, któ 
re rozumie świętość obowiązku żoł- 
nierskiego, a obowiązek żołnierski 
zapanbrat ze śmiercią chodzi. Od 
mogiły żołnierza nie odchodzi się ze 
złamaną duszą. Nie odchodzi się z 
poczuciem klęski i beznadziejności, 
ale z niezbitem przekonaniem, że 
oto wyrosła nowa wartość ducho- 
wa, wartość nie twoja, nie moja, ale 
nas wszystkich, wartość, należąca 
do całego narodu. 

Dlatego, gdyśmy oddawali hołd 
poległym powstańcom przed chwi- 
lą, tośmy stali z podniesioną głową, 
bośmy czcili nie klęskę, nie roz- 
pacz, ale czciliśmy triumf mHości 
ojczyzny, czciliśmy dobrze i rzetel- 
nie spełniony wiązek żołnierski, 
czciliśmy bohaterstwo. 

W grudniu, w 1918 roku o tej po- 
rze, chwyciliście za broń, pędzeni i 
porwani instynktem żołnierza, któ- 
ry wam mówił: Nie czas czekać, nie 
czas sejmować, a trzeba okazję wy- 
korzystać, trzeba zwolnić żołnierską 
garścią z bronią w ręku ziemię od 
najeźdźcy. Ten wasz instynkt żoł- 
nierski prowadził was nieomylną, 


IEBESECZ RET: 1 TWRIETTZCZW TEE TH 
kreślonych granicach. Realizacja 
tej zapowiedzi tyłko w części zale- 
ży od rządu — przedewszystkiem 
w dziedzinie zmniejszania wydat- 
ków państwowych—a w dużej czę- 
ści załeży od sytuacji gospodarczej 
kraju, od tego czy gospodarstwo 
narodowe będzie mogło budżet u- 
dźwignąć. A to zależy w bardzo 
silnym stopniu od tego, jak i w ja- 
kiem tempie bedą zrealizowane 
wszystkie dotychczasowe zapowie- 
dzi rządowe. 

Okres odpoczynku jest okresem 
powstrzymania się od działania. 
Ale trudno powstrzymać się od my- 
ślenia o rzeczach najistotniejszych. 
Właśnie odsunięcie się na chwilę 
od działania pozwala niejednokrot- 
nie lepiej zobaczyć, co i jak robić 
należy. 

Nie wątpimy, że po zakończeniu 
feryj świątecznych polityka gospo- 
darcza państwa podejmie szybko 1 
intensywnie realizację wszystkich 
postawionych sobie zadań. 


ju i zgodzie, pamiętamy dobrze nau 
kę gorzką przeszłości, a mianowi- 
cie, że o losach narodów decyduje 
wojna. Kultura, zamożność, najbar- 
dziej humanitarne urządzenia, tak 
długo mają swoją wartość i znacze 
nie, jak długo u granie stoi silne 
wojsko. 

Bez tego wojska, jeśli tego woj- 
ska niema, najpiękniejsze zdobycze 
ducha ludzkiego, najlepsze urządze 
nia stają się łupem przechodnia 
zbrojnego, który brutalną stopą na- 
jeźdźcy wdeptuje je w błoto. Aby 
móc oddawać się nauce i sztuce, 
aby móc pielęgnować cnoty społecz 
ne i obywatelskie, aby móc w wigi- 
lijny wieczór, w zbożnym nastroju, 
w rodzinnem gronie, wyglądać pier 
wszej gwiazdy na niebie, aby móc 
rozmyślać nad tem, jak najmądrzej 
rozbudowywać swe państwo i naj- 
lepszych, najmądrzejszych dobierać 
do tego środków, — na to wszyst- 
ko potrzebna jest silna, twarda, 
przepojona miłością ojczyzny, go- 
towa do wykonania obowiązku ar- 
mija. 

Dłatago powstańcy, z radością pa 
trzyłem dziś na wasze święto, pa- 
trzyłem na to, jak tak szerokie sfe- 
ry społeczeństwa biorą całem ser- 
cem w niem udział. Dlatego z rado- 
ścią widziałem w waszych oczach 
płonącą, żołnierską dumę, tę szla- 
chetną dumę, która się wywodzi nie 
z wielkości i wyjątkowości praw, 
ale z wielkości i wyjątkowości obo- 
wiązków. Taka duma jest piękna i 
jest mądra. (Entuzjastyczne okrzy- 
ki i oklaski). 


najkrótszą i najsłuszniejszą drogą 
do polskiej racji stanu. Więcej po- 
wiem: Zrządzeniem Opatrzności sta 
ło się, żeśmy Polacy musieli zacząć 
nasze nowe życie państwowe od 
wojny. Napewno wojna nałożyła 
ciężary, sprowadziła wiełkie trud- 
ności, trzeba było dać wielki wysi- 
łek, trzeba było dać krew, bo nieła- 
two było prowadzić wojnę, która roz 
gorzała na tysiącach kilometrów, 
wtedy, gdy równocześnie trzeba by 
ło państwo budować. 

Przez trudności wojny, przez 
wzloty i niepowodzenia, zwycięsko 
do ostatecznego triumfu doprowa- 
dził nas wielki Wódz, wielki Budo- 
wniczy Państwa, wielki Mąż stanu, 
Marszałek Józef Piłsudski. I ta woj 
na zmusiła nas, żeśmy zaczęli budo 
wać nasze państwo od elementu naj 
ważniejszego w życiu międzynaro- 
dowem — od wojska. 

Koniecznością zmuszeni, napra- 
wialiśmy nasz długowieczny, orga- 
niczny błąd, który mścił się na nas 
w przeszłości, który kosztował nas 
niepodległość, który nam kazał go- 
rzko znosić długie dziesiątki lat u- 
pokarzającej niewoli, ale pozatem 
wspólna służba wojskowa, przeby- 
wanie wśród huku strzałów, wspól- 
nie przelewana krew, stały się naj- 
silniejszą więzią narodu polskiego, 
który tak długo był rozbity i rozdzie 
lony. Dlatego dobrze się stało, żeś- 
my Polskę nie z obcych rąk, nie z 
cudzej łaski otrzymali, ale żeśmy 
Ją sobie wypracowali twardą, żoł- 
nierską pracą. To jest dobre dla na 
szej przyszłości, bo chociaż uczci- 
wie chcemy żyć ze światem w poko- 


chu województwa, skąd a 


Glos francuski 
© polskiej ofiarności 


PARYŻ. — Deputowany Gaston. 
Martin, który wraz z b. ministrem 
De Monzie bawił w ub. miesiącu w 
Polsce, wygłosił w sali Muzeum sztu- 
ki i rzemiosł odczyt o polskiej poli- 
tyce gospodarczej. 

W obszernym syntetycznym zary- 
sie p. Gaston-Martin zapoznał słucha- 
czy z dziełem, dokonanem przez Poł- 
skę od czasu zmartwychwstania i zo- 
brazował olbrzymie zadania gospo- 
darcze i polityczne, które podjąć mu- 
si Polska, specjalnie uwypuklając ro- 
lę państwa w organizowaniu życia 
politycznego. Prelegent podkreślił, że 
naskutek interwencji rządu nastąpi- 
ło zmniejszenie ciężarów, które po- 
nosi rolnictwo. Dep. Gaston-Martin 
zauważył, że Polska jest jednym % 
niewiełu krajów w Europie, który 
zachował swobodę transferu i wywią- 
zuje się z zobowiązań zagranicznych. 

Odczyt, który Gaston-Martin za- 
kończył wskazaniem na olbrzymią ro- 
lę, jaką w polityce gospodarczej od- 
grywa, ofiarność i zdolność do wy- 
siłku całego społeczeństwa, zgroma- 
dził liczną publiczność. 


Ponowna reputrjacja 
cudzoziemców z Francji 


| 
PARYŻ. — Ministerstwo pracy 
postanowiło w drodze wyjątkowej na 
sciśle ograniczony okres czasu pò- 
nownie podjąć repatrjację cudzo- 
ziemców do ich krajów ojczystych na 
koszt rządu francuskiego. Decyzja 
ma na celu umożliwienie opuszczenia 
terytorium Francji tym cudzoziem- 
com, których karty pracy nie zostały 
odnowione, a którzy, pomimo to, nie 
mogą opuścić Francjisze względu na 
brak potrzebnych ku temu środków. 
Ostatni transport repatrjacyjny, do- 
konywany na koszt rządu francuskie- 
go, ma odejść z początkiem lutego. 
(PAT). 


Nowe utrudnienie 
dia cudzoziemców 
we Francji 


PARYŻ. — Senat przystapił do 
głosowania nad ustawą skarbową. 
Uchwalono szereg artykułów, w tej 
liczbie o podniesieniu podatku od 
kart pobytu dła cudzoziemców. 


LONDYN. — Reuter donosi z Ad- 
dis Abeby, że warunki pokoju, które 
zaproponuje negus są następujące: 


je informacje o propozycji pokojo- 
wej cesarza Abisynji, a mianowicie 
oprócz poprzednio wyliczonych postu 
wycofanie wojsk włoskich z granie | łatów negus zgadza się na wytyczenie 
Abisynji, wypłata odszkodowania dla| granicy pomiędzy Abisynją a Ery- 
Abisynji i uroczyste potwierdzenie |treją i Somali włoskiem przez komi- 
suwerenności Abisynji przez mocar: sę międzynarodową z nominacji Li- 
stwa. gi Narodów. Pozatem Abisynja ubie- 
LONDYN. Reuter uzupełnia swo- | ga się o pomoc zagraniczną w dzie- 


ADDIS ABEBA. Kościół koptyjski 
szerzy wśród wiernych abisyńiczy- 
ków wiarę, że post i modlitwy ocalą 
Abisynję. Posłuszni wezwaniom kle- 
ru Abisyńczycy nie zmobilizowani 
poszczą od poniedziałku 23 b. m. do|manie święcą zakończenie swoich 
soboty 28 b. m. włącznie. Co noc w | świąt Ramadanu. Arabowie, Jeme- 
dzielnicach zamieszkałych przez tu-| nici i Abisyńczycy — mahometanie 
bylców nad zapalonemi stosami z ga | z plemienia Galla i Gurraszów w 
łęzi eukaliptusu gromadzą się Abi-! nstrokatych  płaszczach, niektórzy 
syńczycy, intonując pieśni nabożn' | konno zbierają się na placu ćwiczeń 
w których powtarza się | ; 


„Niechaj Opatrzność przywróci nam 
pokój i ustrzeże nas od wszelkiego 
nieszczęścia”. 

Dziś w całem mieście rozlegają się 
radosne dźwięki bębnów. To muzuł- 


MONTEVIDEO. Rząd urugwaj- 
ski zerwał stosunki dyplomatyczne ze 
Związkiem sowieckim. Posłowi so- 
wieckiemu w Montevideo, Aleksan- 
drowi Minkinowi wręczono paszpor- 


video, że decyzja zerwania stosun- 
ków dyplomatycznych z Z.S.S.R. na- 
stąpiła po długich naradach gabine- 
tu. Śledztwo, wdrożone naskutek ru- 
chawki rewolucyjnej w Brazylji u- 
staliło, że centrum organizacji komu- 


PARYŻ. — Havas donosi z Monte- | nistycznej, mającej na celu popiera- 


Negus mma głos 


Jakie warunki pokojowe zaproponuje Abisynja 


dzinach ekonomicznej, finansowej i 
administracyjnej, lecz nie zgodziłaby 
się na doradcę włoskiego. Reuter są- 
dzi, że od żądania odszkodowania 
Abisynja gotowa jest odstąpić, na- 
tomiast, o iłe nie będzie pokonana, 
innych warunków pokoju niż ostat- 


jA podane nie przyjmie. 


Świąteczne modły i posty 


wojskowych w pobliżu dworca kolei, 
gdzie odbywają się igrzyska ludowe, 
harce jeźdźców, tańce i śpiewy. 
Wprawdzie muzułmanie stanowią 
mniejszość ludności stolicy, jednak- 
że miasto ma wygląd odświętny. Pod- 
kreślić należy, że muzułmanie w cza- 
sie swoich uroczystości dają wyraz 
wierności dla cesarza wznosząc czę- 
Żto okrzyki: „Niech żyje cesarz Hei- 
le-Selassie'". 


riywaj zexwał stosanki dyplematyrne 1 Moskwa 


nie akeji wywrotowej znajdowało się 
w Urugwaju, Dokumenty, będące w 
posiadaniu rządu, dowodzą, że w lu- 
tym i marcu 1936 r. miała wybuch- 
nąć rewołucja przy poparciu komu- 
nistów, którzy mieli dostarczyć brę- 
ni i innych środków, 


Paryscy karykaturzyści — z nie- 
porównanym swym  zalliekim „es 
prit“ — nieomieszkali wykorzystać 
ostatniego „przymierza“, jakie za- 
warli przywódcy francuskich „fron= 
tów“ i płk. La Rocque, Leona Bluma 
i Marcelego Cachin przedstawiali w 
osobach trzech króli, zdążających 
z gwiazdą do Bethleem. Bardzo im 
jest do twarzy w płaszczach i koro- 
nach, ałe ich miny świadczą, iż owe- 
mu „przymierza“ lepiej nie ufać... 
Co zresztą jest powszechna opinja 
społeczeństwa, tak powszechną i tak 
„ głęboko wszystkich niepokojącą, iż 
tegoroczne paryskie święta przeszły 
niejako pod jej znakiem. I wogóle 
pod znakiem różnych niepewności, 
które wyzierają z każdego kąta, pa- 
trzą z wszystkieh oczu, brzmią w roz- 
mowach. 

Bawiono się? No, oczywiście. Ale 
nie była to beztroska zabawa z „daw- 
nych dobrych czasów*. Przewalał się 
po ulicach Paryża tłum w noc „re- 
veion“ — (jak wiadomo te nasze 
nawskroś rodzinne święta obchodzi 
się we Francji właśnie „nierodzin- 
nie“, w publicznych lokalach) — jed- 
nak ten tłum ani nie miał tak ,sze- 
rokiej ręki“, jak zazwyczaj, ani tak 
swobodnie nie rozlegały się jego 
śmiechy. I, wbrew chęciom, co chwi- 
ła powracał na usta nawet tych, co 
się tego dnia chcieli koniecznie ba- 
wić, mimo wszystko bawić, „łeitmo= 
tiv“, starannie odsuwany, lecz na- 
rzucający się uparcie, „leitmotiv“ 
rozmaitych kłopotów, ściśle prywat- 
nych (głównie zmniejszone budżety 
domowe), „wewnetrznych“ (kiedy 
znowu pokłócą się panowie „zprawa“ 
i „złewa”?) i „zewnętrznych“, tak 
bardzo zaostrzonych bezpośrednio 
przed świętami przez ostatnie kom- 
plikacje abisyńskie. Ulica paryska 
była nawet w nóc reveillon raczej 
poważna i zamyślona. Powaga i za- 
myślenie przebijały poprzez zabawę, 
więcej : uwypuklały się tem bardziej 

i tem mocniej na tle zabawy. 


„NIE TAK TO ILLO TEMPORE 
BYWAŁO"... 

No, i jak przystoi na ludzi, któ 
rych chwila obecna niepokoi i któ- 
rym się dzisiejsze stosunki nie podo- 
bają z tych, czy innych względów, 


wspominano chętniej, niż kiedykol- |- 


wiek, zwyczaje z przed lat kilkuna- 


stu czy kilkudziesięciu, w odstęp- | głosił dekret o amuestji dla więź | 


> 


ciągłe rośnie w oczach, choć liczba 
zagranicznych gości w nim zmalała, 
a może i dlatego także, że im mniej 
można kupić, tem bardziej pragnie 
się oglądać to, co byłoby w sprzyja- 
jących warunkach. do kupienia... 
Więc przed „Luwrem“, przed „Bon- 
Marche* i przed „Printemps* spe- 
ejalne posterunki policji utrzymywać 
musiały porządek. Zwłaszcza zaś 
przed „Galeries Lafayette",. gdzie 
„Towarzystwo Przyjaciół Ołowiane- 
go Żołnierza” urządziło pokaz wszy- 
stkich wojsk z wszystkich s i kra- 
jów. 

Ten pokaz — to coś, co "alko wy- 
kraeza poza zakres reklamy zabawek 
dziecięcych, co głęboko sięga w obec- 
ne francuskie nastroje, co jest nad 
wyraz znamienne i charakterystycz- 
ne dla dzisiejszej francuskiej rzeczy- 
wistości. „Precz z zabawką wojsko- 
wą dla dzieci!“ wołają od czasu wiel- 
kiej wojny pacyfiści. I słuchano ich 
głosu we Francji dosyć powszechnie 
— aż dó dzisiaj. 

„STRZEŻMY SIĘ TYCH, CO PRAG- 
NA USZCZĘŚLIWIAĆ LUDZKOŚĆ" 
W tym roku bowiem widzimy w 


Z | O A 


Momoh „oj królowie” wóró arm eire mini rg 


Korespondencja własna „Kurjera Polskiego‘: 


tym względzie zwrot tak zasadniczy, 
że aż możnaby się przerazić. Czy 
sprawia to wojna abisyńska, czy — 
vod jej wpływem, lub od niej nieza- 
leżnie — uzyskała nagle przewagę 
kontrpropaganda militarystyczna, 
bodsycana przez różne Ogniste Krzy- 
żę? Trudno to rozstrzygnąć — pew- 
no też splotły się wszystkie czynniki 
nawzajem, dość, że jeszcze ani razu 
od kilkunastu lat ehłopcy francuscy 
nie wołali tak głośno, jak dzisiaj, że 
cheą na gwiazdkę dostać żołnierzy, 
tylko żołnierzy, koniecznie żołnierzy. 
s I dano im tych żołnierzy — i to 
w wyborze, dotąd nigdy niespotyka- 
nym, w wykonaniu, którego wszyst- 
kie wogóle, najpiękniejsze na świe- 
«ie zabawki mogą pozazdrościć. Ca- 
łe armje, najpiękniej wymodelowa- 
ne, najściślej „historyczne”. Ani jed- 
nej niedokładności w „stroju“ i 
„ekwipunku“ — czy to współczesne- 
go żołnierza, czy tych z Wielkiej 
Armji Napoleona, czy, w przeszłość 
dalej sięgając, tamtych, z wojny trzy 
dziestoletniej, czy krzyżowców, czy 
niezwalezonych legij Cezara. I — do 
każdej „armji”*— opisy, książki, 


f) 
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Paryż, w grudniu 


broszury. O sztuce wojennej z odpo- 
wiedniej epoki, o historji poszczegól- 
nych wojen; całe — poprostu — roz- 
prawy strategiczne, które szczęśli- 
wym posiadaczom takich „wojsk“ 
pozwolą się wgłębiać w arkana stra- 
tegji, budząc do niej zamiłowanie, 
dając calkiem źródłową wiedzę o niej 
w formie najbarwniejszej, najbar- 
dziej przystępnej. 

A, jako coś w redzaju motta do tej 
„niewinnej zabawki” napisał stary 
filozof La Fouchardiere apel do mfo- 
dych Francuzów. Ostrzeżenie przed 
różnymi „apostołami, którzyby cheie- 
li uszczęśliwić własny naród”... Cha- 
rakterystyczne to motto, apel, obok 
którego nie można przejść obojętnie. 
Zwłaszcza, że takie same, jak w nim, 
tony słychać ze wszystkiech stron, z 
wszystkich krajów, coraz głośniejsze 
i groźniejsze. I, że pomału, lecz nie- 
ustannie zmniejsza się liczba tych, 
so im starali się przeciwstawiać, Że 
ich głosy już nawet we Francji nie 
znajdują tego oddźwięku, co przed 
kilkoma laty, ba, nawet przed ro- 
kiem... 


J: M. 


Wzajemna pomoc a sankcje militarne 


éo dwie różne spraw 


LONDYN. Reuter donosi: Wszy- 
stkie państwa  śŚródziemnomorskie 
nadesłały odpowiedzi na zapytanie 
W. Brytanji, jak zachowają się w ra- 
zie konieczności wzajemnej pomocy 
w myśł paktu Ligi Narodów. Pań- 
stwa te, a mianowicie: Francją, Jü- 
gosławja, Grecja i Turcja odpowie- 


„Styliści“ 


BUKARESZT. Sprawa „styli- 
stów“ (zwolenników obchodzenia 
świąt według starego kalendarza) 


działy, że spełnią obowiązki, wynika- 

jące z punktu 3 art. 16 paktu Ligi 
Narodów w razie niesprowokowane- 
go napadu na W. Brytanję na morzu 
Śródziemnem, Zobowiązania tego — 
pisze Reuter — nie należy traktować 
jako sankeje militarne, które stano- 
wią zupełnie co innego. 


przybrała ostatnio poważne formy, 


I 


rumuńscy awanturują się 


Ta wzajemna pomoc udzielana bę- 
dzie w razie czego również i na mo- 
rzu Czerwonem. Odpowiedzi rządów 
wyżej wymienionych są potwierdze- 
niem uchwał komitetu koordynacyj- 
nego powziętych podczas obrad o 
sankcjaeh w październiku r. b. 


] doprowadzając do starć między lu- 


wywołując, zwłaszcza w- Beszfabji | dnością a władzami 


i Bukowinie zamieszki uliczne oraz 


Uzasadniona amnestja 


(Koreszondencja własna „Kurjera Polskiego") 


Bezpośrednio przed świętami Bc- 
żego Narodzenia rząd austrjacki o- 


stwie od nich szukając przyczyn Niów politycznych. Amnestja ta o- 


„wszystkiego złego”. Więc np.: 


bejmuje zarówno socjalistów, ucze-. 


Sabaudji, czy, kto zamożniejszy, do 
Szwajcarji. Na sporty zimowe. Już 
powód do narzekań! Że ta moda 
"sportów to jedna z nowych plag 
egipskich", niewiadomo już która 
 zkolei. że dezorganizuje życie rodzin- 
ne. Że, zwłaszcza, sprzeciwia się tra- 
dycji. Bo dawniej, jeśli wyjeżdżano, 
to na Rivierę. I to cudówne prowan- 
salskie słońce miało ponoć jakąś moe 
czarodziejską „krzepienia serc" w 
duchu szczerze francuskim, narodo- 
wym. I ta zabawa w Nicei nie „od- 
wodziła myśli“ od domu, nie rozpra- 
szała ich. Zwłaszcza myśli kobiet, 
które dzisiaj chcą się koniecznie ba- 
wić tak samo, jak mężczyźni. Tak 
samo, jak oni, „męczyć się niepo- 
trzebnie* na nartach i łyżwach, co 
— wyrabiając w „pieknej pici“ sa- 
modziełność i odporność na trudy — 
tem samem niszczyć ma rzekomo po- 
czucie odpowiedzialności mężczyzny 
za kobietę. Przez co ginie dżentelme- 
nerja i rycerskość i wogóle „delikat- 
ność“ salonowa obu stron. I nawet 
flirt staje się mniej subtelny i wy- 
rafinowany... 


„TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ... 
OŁOWIANEGO ŻOŁNIERZA* 
Wystawy Świąteczne w wielkich 

magazynach paryskich były i tego 

"roku wspaniałe. Dak samo, jak zaw- 

sze, nie można było się do nich do- 

tłoczyć, nawet kto wie, czy nie trud- 
niej to przychodziło, niż- przedtem. 

Trochę dlatego, że Paryż przecież 
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jak i hitlerowców. Jest ona nieza- 
przeczonym dowodem odprężenia 
politycznego, które zresztą datuje 
się nie od dzisiaj. 

Jeżeli się chwiłę dzisiejszą po- 
równuje z przeszłością, stosunkowo 
niedaleka, różnica bije poprostu w 
oczy. Rok, dwa lata temu powiedze= 
nie; „Austrja na wulkanie* nie by- 
ło tylko frazesem. W. powietrzu u- 
nosiła się atmosfera spisków. Raz 
po raz dokonywano zamachów, ak- 
tów teroru. Niszczono mosty kole- 
jowe, dokonywano zamachów dyna- 
mitowych na objekty państwowe. 
Wszystko to było podsycane, inspi- 
rowańe, kierowane z Berlina. Wy- 
dawało się, że sytuacja jest nie do 
uratowania, że fala hitlerowska za- 
leje małą republikę austrjacką. Ale 
rząd oparł się tej fali z niezwykłą 
stanowczością. Nie zrażając się 
tem, że zarządzenia rządu nię cieszy 
ły się popularnością, że miał i zal 
przeciw sobię zarówno opozycję hi- 
tłerowską, jak i socjalistyczna, lu- 
dzie, sprawujący w Austrji władzę, 
z żelazną konsekwencją bronili sta- 
nowiska: przetrwać, nie ustąpić 
przed próbami dyktatury. Stanowi- 
sko to nie okazało się tak paradok- 
salne, jak się to jeszcze niedawno 
wydawało. W miarę upływu czasu 
gwiazda atrakcyjna hitleryzmu za- 
czyna na firmamencie sę 2] 
blednąć. Obywatel austrjacki, cią- | 
żący syrnpatjami ku Berlinowi, co- | 
raz bardziej zaczyna zdawać sobie 


` wencji. Pozatem gospodarcza sytua- 


sprawę, że nie wszystko, co się ski 
wi nad Szprewą, musi mieć stupro- 


takiej Kłajpedy, względnie Litwy, | 
padały słowa, oznaczające niemal | 
wojnę, a gdy przyszło eo do czego, 


okazało się, że niema i nie może, politycznych staje się aktem zrozu-! wie całkowicie zakończone. 


być mowy o jakiejś zbrojnej inter- 


cja Niemiec, w pierwszym okresie 
przewrotu hitlerowskiego, nieza- 
przeczenie stwarzająca podstawy 
do optymizmu, nawet u sympaty- 
ków nie budzi już tęgo entuzjazmu, 
co dawniej. 

Wreszcie względy natury psycho- 
logieznej. Byłoby błędem i naiwno- 
ścią twierdzić, że ludność Austrji, 
to same baranki. Ale byłoby rów- 
nież błędem nie widzieć różnie mię- 
dzy Austrjakiem i Niemcem. Różni- 
ce te tkwią w usposobieniu. Mimo 
wszystko, co przyniosła wojna i 0- 
kres powojenny, Austrjak pozostał 
jako typ przeciętny człowiekiem, 
który lubi i musi sobie pożarto- 
wać nawet z rzeczy najpaoważniej- 
szej. Ta cecha charakteru nie sprzy- 
ja bezapelacyjnej dyscyplinie dyk- 
Pad hitlerowskiej, Śmiertelnie 
poważnej, patetycznej, niedopusz- 
czającej do żadnej ironji, do żad- 
nego grymasu wątpliwości. 

Wszystkie te względy sprawiają, 
że fala hitleryzmu jest dziś słab- 
sza, mniej gwałtowna, niż powiedz- 
my przed dwoma laty. Jeżeli zaś 
chodzi o socjalistów, to po stłu- 
mieniu powstania Schutzbundu nie 
reprezentują oni dziś siły ani gTroź- 
nej, ani poważnej. Pozatem ostat- 
nie lata przekonały nawet najzago- 
rzalszych w obozie socjalistycznym 


Wiedeń, w grudniu. 


demokratów, że maszerowanie rā- 


mię w ramię z hitlerowcami w S 
centowe pokrycie w czynach. Wie| ce o parlament, o radę miejską, | włoskie, lecz następnie zastali po- 
on o tem, że n. p. w stosunku do przynieść może tylko klęskę w obo-; wstrzymani przez główne siły wło- 


zie socjalistycznym. 


«Projekt ustawy, uniemożliwiają 
cej względnie utrudniającej zajma- 
wanie posad państwowych przez ko- 


biety, których mężowie pozostają 
również na służbie państwowej uleg- 
nie poważnym zmiamom. Stała się to 
pod wpływem zabiegów i interwen 
cyj szeregu organizacyj kobiecych, 
które potrafiły przekonać decydują 
ce czynniki, że zbyt rygorystyczne 
traktowanie sprawy byłoby mieuza- 
sadnione i krzywdzące. 


Na froncie abis ikim 


Na podstawie wiadomości ze źró- 
deł francuskich, angielskich i nie- 
mieckich, P. A. T. ogłasza następu- 
jacy komunikat o sytuacji na fron- 
cie włosko-abisyńskim. 

Na froncie północnym wojska a- 
bisyńskie, operujące w rejonie pła- 
skowzgórza Tembien, poczyniły dał 
sze postępy. Dedżas Harlu Kebede, 
dowódca większej grupy wojowni- 
ków abisyńskich, zaatakował podob 
no szereg umoenionych stanowisk 
włoskich na drodze Makalle — A- 
dua, przyczem w ręce abisyńskie 
wpaść miało jedenaście karabinów 
maszynowych, 200 karabinów ręce- 
nych i wielkie zapasy amunicji. 

Abisyńczycy otrzymali silne po- 
siłki na całym froncie w prowincji 
Tigre, eo w ich mniemaniu zabez- 
pieczą ich całkowicie przed jakimś 
większym ruchem Włochów na- 
przód i ponadto umożliwić ma im 
samym ofenzywę na pozycje wło- 
skie. Ofenzywa taka miałaby być 
prowadzona w drodze ustąwicznych 
wypadów lokalnych, w różnych. pun 
ktach frontu. 

Sprzeczne komunikaty wojenne 
Włochów i Abisyńczyków o bitwie, 
stoczonej wczoraj w okolicy wąwo- 
zu Afgaga, nie pozwalają, zdaniem 
agencji Reutera na wyrobienie s0- 
bie jasnego sądu o sytuacji w tym 
rejonie, w każdym razie jednak, 
jest rzeczą pewną, że w ataku bra- 
ło udział kilkuset wojowników abi- 
syńskich, którzy wyparli forpoczty 


skie. Jak dalej donosi Reuter z Ad- 


W tej sytuacji i konfiguracji, am dis- Abeby, przygotowania abisyń- 
nestja austrjaeka dla przestępców skie do ofenzywy na północy są pra 
Celem 
uzasadnio- , tej ofenzywy ma być wyparcie Wło- 
' chów z całego Tigre. 


miałym i w zupełności 


nym. K. T. 
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myśl i szaleńcze ręce 


Nasze prawa w Małopolsce Wschodniej i ukraińskie fantazje 


Przemówienie prok. Rudnickiego w procesie o zabójstwo min. Filerackiego 


Wczorajsze posiedzenie Sądu O- 
kręgowego w Warszawie w sprawie 
o zabójstwo ś. p. min. Pierackiego, 
po 9-dniowej przerwie świątecznej 
rozpoczęło się e godz. 1l-ej. 

Na wstępie prokurator Żeleński 
wnosi o wznowienie przewodu 34d0- 
wego, celem dołączenia nowych do- 
wodów, ujawnionych już po zamk- 
nięciu przewodu sądowego, a mają- 
cych dla sprawy istotne znaczenie, 
jako dotyczących osób, objętych 
t. zw. aktami Senyka, 

Sąd postanowił wznowić przewód 
sądowy, poczem prok. Żeleński skła 
da sądowi dokument ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zawiadamia- 
jący o tem, że prezes ©.U.N. ukra- 
ińskich nacjonalistów, oraz naczel- 
ny komendant U.W.O., płk. Eugen- 
jusz Konowalec, w dniu 10 grudnia 
b. r. naskutek żądania szwajcar- 
skiej służby bezpieczeństwa, wyje- 
chał ze Szwajcarji do Francji, spo 
czątku do miejscowości, położonej 
niedaleko granicy szwajcarsko-fran 
cuskiej, a następnie w  niewiado- 
mym kierunku, przez co można u- 
znać jego wydalenie ze Szwajcarji 
za fakt dokonany. Przy tej sposobno 
ści prokurator załącza dokument 
dodatkowy, a mianowicie odbitkę 


fotografji tegoż Konowalea, pocho | 


dzącą z paszportu, jakim posługi- 
wał się on na terenie Szwajcarji. 
Jest to paszport litewski, o czem 
świadczy odcisk pieczęci na tej od- 
bitce fotograficznej. Okoliczności 
powyższe, mają, zdaniem prokura- 
tora, istotne znaczenie dla spra- 
wy, gdyż potwierdzają pośrednio i 
bezpośrednio te dane, które sa za- 
warte w t. zw. archiwum Senyka. 
Następnie prokurator wnosi 0 za- 
łączenie do akt sprawy pisma lu- 
belskiego urzędu wojewódzkiego, 
ustalającego, iż w dniu zabójstwa 
min. Pierackiego ukazały się w Lar 
blinie dodatki nadzwyczajne. Spra- 
wa ta — oświadcza prokurator — 


odrzuca ten wniosek, jak również 
szereg dalszych wniosków obrony. 


PRZEMÓWIENIE 
PROKURATORA RUDNICKIEGO 

Po ogłoszeniu przez przewodni- 
czącego postępowania dowodowego 
za zamknięte zabiera głos prok. 
Rudnicki. 

Na wstępie prok. Rudnicki oma- 
wia kwestję językową na tle tak 
częstych demonstracyj w tym pro- 
cesie, stosowanych przez Ukraiń- 
ców — oskarżonych i świadków. 
Powołując się na odpowiednie prze 
pisy prokurator stwierdza, że jedy- 
nie właściwym i obowiązującym 
językiem sądowym w tej sprawie 
jest język polski a pretensje o u- 
żywanie języka ukraińskiego są 
najzupełniej bezpodstawne. 

— Bardzo często — mówi proku- 
rator — oskarżeni w swych kore- 
spondencjach, listach itd. lubią 
sięgać do powstań polskich, do ro- 
ku 1905, a nawet do dziejów po- 
wstanią styczniowego. Jako obroń- 
ca w sprawach politycznych, na 
których czele, jako adwokat stał 
b. ambasador Patek i Ś. p. adwokat 
Śmiarowski prok: Rudnicki stwier- 
dza, że kwestja języka nigdy nie 
była przez polskich bojowców wysu 
wana, a ludzie, którzy umieli mó- 
wić po rosyjsku, mówili w sądzie 
tym językiem, a byli to ludzie, któ- 
rzy w obliczu wielkiej kary mogli 
sobie pozwolić na taką grę, jak mó- 
wienie po polsku. Oni rozumieli, że 
wobec powagi sprawy, o która cho- 
dzi byłaby to tylko śmieszna i zu- 
pełnie błaha demonstracja. 


PODSTAWY AKTU OSKARŻENIA 

Następnie prokurator uzasadnia 
akt oskarżenia. 

— W-pewnych momentch mia- 
łem wrażenie — mówi — że obrona 
chce obalić jakgdyby cała podsta- 
wę sprawy, że chce postawić kwe- 
stję nietylko w imię oskarżonych, 


w związku z zarzutami przeciwko | ale nawet zagadnienia skąd wy- 
osk. Czornijowi ma istotne znacze- | szedł proces, gdzie jest ta grupa, 
mie. Wreszcie korzystając ze wzno- | z: której sprawa wyszła. Zaczęto po 


wienia przewodu sądowego, proku- | 


rator prosi o ujawnienie wszystkich 
tych wyjaśnień, które 


złożył osk. | 


ruszać kwestję płaszcza, tytoniu, 
który świadek widział w kieszeni 
płaszcza, choć go tam nie było itp. 


Myhal, bądź w dochodzeniu, bądź w To tak, jakby obrona chciała po- 


ledztwie, a to z uwagi na to, że po-' 


między wyjaśnieniami temi, a wy- 
jaśnieniami, złożonemi przez Myha 


wiedzieć, że śledztwo rzaciło się 
przed siebie w jakiemś oślepieniu, 
z jakimś zgóry podjętym planem, 


la na rozprawie, zachodzą wielkie| że wszystkich 25 tomów akt oskar- 


różnice i sprzeczności. 


żenia rozleci się i okaże się, że jest 


Adw. Horbowy sprzeciwia się do: to jedna wielka omyłka sądowa. 


puszczeniu dowodów z pisma urzę 
du wojewódzkiego w Lublinie, zdyż, 
zdaniem obrońcy, dodatki nadzwy- 
czajne nie wskazują, by Czornij 
wiedział, lub musiał wiedzieć o za- 
machu na ministra Pierackiego, 
wzgłędnie o osobie zamachowca. Co 
się tyczy faktu wydalenia Konowal- 
ca ze Szwajcarji, to według obroń- 


Śledztwo nie poszło na oślep, nie 
wiązało się z ta jedną o barwach 
ukraińskich znalezioną w płaszczu 
zabójcy wstążeczką. Śledztwo mia- 
ło daleko poważniejsze wskazówki. 
Miało fakt zaaresztowania w dn. 
14 czerwca 1934 r. w Krakowie kii- 
kunastu Ukraińców, podejrzanych 
o działalność antypaństwową. U 


cy, fakt ten nie ma znaczenia. O-| jednego z nich, Karpynca znalezio- 


brońca zarzuca pozatem złożonemu 
dokumentowi nieścisłość, gdyż żona 
Konowalca ma na imię nie Eugenja, 
jak mówi dokument, a Olga. 

Prok. Żeleński wnosi o dopuszcze- 
nie tego dowodu z poprawką co do 
imienia żony Konowalca. 

Adw. Pawencki, korzystając ze 
wznowienia przewodu sądowego, 
prosi o zażądanie z sądu grodzkie- 
go we Lwowie akt dwóch spraw, 
jakie odbyły się dnia 22 grudnia 
r. b. we Lwowie przeciwko świadko 
wi Kocińskiej o nowe dwie kradzie- 
że. Obrońca oświadcza, że Kociń- 
ska uwolniona została w tych spra- 
wach, jako psychicznie anormalna. 
Okoliczność ta ,zdaniem obrońcy, 
ma wielkie znaczenie, gdyż świadek 
Kocińska powołana została przez o- 
skarżenie na stwierdzenie faktu 
przyznania się osk. Zaryckiej do 
świadomego przeprowadzenia przez 
granicę zabójcy min. Pierackiego. 

Wobec apnzeciwu prokuratora sąd 


no bardzo obfite laboratorjum che- 
miczne. Po zabójstwie min. Pie- 
rackiego w rękach śledztwa zosta- 
ła bomba. Każdą część, rurkę me- 
talową, drucik, blachę i materjał 
wybuchowy, znajdujący się w bom- 
bie znajdowano w odpowiednikach 
w laboratorjum Karpynca. Znale- 
ziony w laboratorjum Karpynca ar- 
kusz blachy doskonale pasował do 
błachy, znalezionej w bombie. Każ- 
dy załamek blachy odpowiadał ta- 
kiemu samemu załamkowi blachy, 
znalezionej w laboratorjum Kar- 
pynca. Nawet rdza, przebiegająca 
przez cały arkusz doskonale wska- 
zywała na to, że odcinek blachy, 
znalezienej w bombie jest odcięty 
od blachy, znalezionej w laborator- 
jum Karpynca. Kiedy po kilku mie- 
siącach ukazał się. Biuletyn 
O.U.N.. w którym bvło powiedzia- 
ne, iż zamachu dokonał bojowiee 
ukraińskiej organizacji wojskowej, 
to łańcuch zamknął się nieoficjal- 
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nym dla sadu, a oficjalnym dla or- 
ganizacji O. U. N. tekstem owego 
biuletynu i potwierdził, że zamach 
wyszedł z łona organizacji O.U.N., 
a właściwie U.W.O. 


UKRAIŃSKIE MIRAŻE 

Z kolei prokurator przechodzi do 
omówienia historji ukraińskich dą- 
żeń narodowościowych, od ostat- 
nich lat wojny światowej. 

— W roku 1920 — mówi proku- 
rator — nadchodzi moment, we- 
dług mego głębokiego przekona- 
nia, opartego na wierze w instynkt 
polityczny Marszałka, w jego Sze- 
rokie i mądre roztasowanie planów 
politycznych, kiedy zawarta zosta- 
ła konwencja wojskowa pomiędzy 
Petlurą i Polską, zapewniającą U- 
krainie nietyle maksymalne grańi- 
ce, jakie były w swyim czasie za- 
krojone przez Szewczuka i Hełbow- 
skiego, ale za to pod względem na- 
rodowościowym bardziej skonsoli- 
dowane, zdawało się, że jest to mo- 
ment, w którym karta dla Ukrainy 
może się odwrócić i może być pod- 
stawą do powstania politycznego 
państwa. i 

Zmienne są losy wojny. Traktat 
ryski przekreślił marzenia o przy- 
szłej niepodległej Ukrainie. 


„TYROLCZYCY WSCHODU* 

I ICH NASTĘPCY 

Dawniej marzenia Ukraińców 
nie sięgały naogół poza autonomję 
i sprowadzały się do takiego, lub 
innego współżycia z Austrją. Dla- 
tego też nazywano Ukraińców „Ty- 
rolczykami Wschodu“. Nie mieli 
wyraźnie zarysowanego oblicza na- 
rodowościowego. W Rosji byli moc- 
no zrusyfikowani. Ukraińską była 
wieś, rosyjskiemi zaś były miasta i 
inteligencja. 

Kiedy przyszła dla nich konjunk- 
tura napozór pomyślna zaczęły się 
wahania, brak zdecydowanej poli- 
tyki zarówno w zakresie dążeń nie- 
podległościowych, jak i organizacji 
państwa. Zaczęły się walki o formy 
państwowe, a następnie o kwestje 
socjalne. Nie wypłynęła natomiast 
kwestja polityki narodowościowej, 
nie wypłynęła kwestja zjednoczenia 
państwa. 

Według autorów ukraińskich przy 
czyny niepowodzeń szukać należy w 
braku poczucia odrębności na ze- 
wnątrz i całkowitej spoistości na 
wewnątrz, bez czego naród nie mo- 
że się wyzwolić. 

Dla Ukraińców byłych wojsko- 
wych sprawa przedstawia się ina- 
czej. Trzeba sobie uprzytomnieć, że 


jak to wynika z działalności U.W.O. | 


i O.U.N. działalność prowadzą z po- 
czątku młodzi ludzie wprost pra- 
wie z ławy szkolnej. W ich umyśle 
rodzi się kwestja odwetu. Jest to 
rzecz zupełnie psychologicznie zro- 
zumiała. Inna kwestja, czy ta psy- 
chologja nie powinna się była zmie- 
nić w ciągu szeregu lat od 1920 ro- 
ku i czy nie należałoby nabyć ro- 
zumu politycznego. 


TEROR, SABOTAŻ, ZAMACHY 
Pierwszy występ U.W.O., to za- 
mach w r. 1921, który nazywa się 
zamachem na naczelnika państwa, 
a który w świetle wyroku sądowe- 
go uznany został za zamach na! 
wojewodę Grabowskiego. 
Przychodzą następnie w r. 1922. 
pierwsze wybory do Sejmu. Zaczy- | 
na się wówczas akcja sabotażowa. 
Armia, która nie przestała istnieć 
po zakończeniu wojny i nadał żyje, 
przeprowadza konkretne przygoto- 
wania do powstania na zachodnich 
ziemiach Ukrainy. Wciaga się do 
tego naród ukraiński, chociaż nie 
wie się, czy ten naród chce pójść 
po tej linji. Wrogiem są wszyscy 
ci, którzy inaczej myślą. To sa u- 
godowezycy. Stosowany jest bez- 
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względny teror. P.P.S. operowała 
również terorem. Ale inaczej my- 
ślących członków społeczeństwa 
polskiego P.P.S nie ma na swojem 
sumieniu ani jednego. 


NASZE PRAWA W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ 

Następnie prokurator przechodzi 
do zadań i celów O. U. N, która 
jest kontynuatorką U.W.O. 

Założenia O.U.N. — mówi proku- 
rator — możnaby sprowadzić po- 
prostu do jednego zasadniczego 
zdania: Chcę tu przytoczyć pewną 
historyczną anegdotę, mogącą scha 
rakteryzować stanowisko O. U. N. 
W r. 1863, jakiś dostojnik rosyjski 
mający wielką władzę zapytał mar- 
grabiego Wielopolskiego co Rosja 
ma właściwie uczynić, by Polacy 
byli zadowoleni. Wielopolski odpo- 
wiedział, „Allez vous en“ — odejdź- 
cie. I to jest stanowisko ukraiń- 
skie. Jest jednak kolosalna różnica 
między społeczeństwiem polskiem z 
roku 1863 a ukraińskiem z 1918 i 
1935. Kiedy Rosjanie odeszli w T. 
1915, to pozostało po nich trochę 
dymisjonowanych strażników ziem- 
skich, kilkuset urzędników, którzy 
się spolszczyli i trochę szyldów ro- 
syjskich, które można było usunąć 
w kilka godzin. A my odejść stam- 
tąd nie możemy, gdyż jest to kraj 
o ludności mieszanej, polskiej i u- 
kraińskiej, a Polacy nie są tam ko- 
lonistami, skoro mieszkają tam oa 
600 lat. Odejść stamtąd nie może- 
my nie dlatego, że procent mamy w 
jednych województwach 70, w in- 
nych 40 do 50. Gdyby odeszła stam- 
tąd polska armja, czy administra- 
cja, czy sąd, to pozostanie tam pol- 
ski chłop i inteligent i polska twór- 
czość umysłowa i literacka. Nie mó 
wię przez to, by nie miała się roz- 
wijać kultura ukraińska, ale kraj 
ten jest krajem kultury polskiej, 
ludności polskiej i ukraińskiej. Nie 
możemy odejść stamtąd także dla- 
tego, że jest to kraj o tak powikła- 
nych stosunkach, że jeden z braci 
jest wysokim dostojnikiem kościoła 
grecko - katolickiego, a drugi pol- 
skim generałem. 

Prokurator cytuje następnie sło- 
wa Tadeusza Hołówki: 

„Szczere uznanie przez społeczeń- 
stwo ukraińskie państwowości pol- 
skiej, zaś przez społeczeństwo pol- 
skie społeczeństwa ukraińskiego za 
współgospodarza tego kraju — oto 
platforma ugody polsko - ukraiń- 
skiej w Małopolsce Wschodniej'. 

Tylko taką może być nasza poli- 
tyka. 


WOJSKO BEZ SPOŁECZEŃSTWA 
Prokurator zaznacza, że pewne- 
go rodzaju zamknięciem działalno- 
ści U. W. O. ex post było przemó- 
wienie Senyka w Ameryce, który 
zaznaczył, że U.W.O. zeszła na dro- 
gę pomyłek. U. W. O., stojąc za- 
sadniczo na gruncie aktów teroru 
i sabotaży, nie miało żadnego odpo- 
wiednika politycznego w życiu spo- 
łecznem narodu. Było organizacją 
czysto terorystyczną, sabotażową i 
można ją uważać za wojsko bez 
społeczeństwa. 


ZAGRANICZNI PRZYJACIELE 

Omawia następnie prok. Rudnie- 
ki zagraniczne komórki organiza- 
cyj ukraińskich oraz pomoc finan- 
sową i inną, z jaką spotykały się 
one w niektórych krajach. Litwa 
nieprzerwanie i wydatnie sub- 
wencjonowała O.U.N. Podobne u- 
jawnienie roli Litwy nie jest dla 
O.U.N. zapewne przyjemne. 

W całym epizodzie z Litwą — mó 
wi prokurator — widzę pikantny 
posmak. Nie w tem, że O. U. N. o- 
trzmywała od Litwy dość znaczne 
fundusze jak na takie małe pań- 


stwo, gdyż połowa niemal budżetu | 


granicę. 
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w r. 1931 pochodziła z tego źródła, 
ale w tej niebywałej na stosunki 
europejskie scenie, kiedy minister 
państwa rozmawia z emigrantem i 
omawia z nim szczególiki dotyczą- 
ce fałszywych paszportów. Obraz, 
kiedy minister doręcza Konowalco- 
wi kilka paszportów i zaznacza mu, 
aby zużytkował to w należyty spo- 
sób, jest to obraz groteskowy. Je- 
den z najważniejszych dostojników 
pocichątku załatwiał sprawę, która 
we wszystkich kodeksach karnych 
jest przestępstwem. Minister spraw 
zagr. własnoręcznie wręcza fałszy- 
we paszporty. Łatwiejszą wydaje 
się do zniesienia hipokryzja, gdyby 
pocichu wydawał polecenie, aniże- 
li taki naiwny zupełnie cynizm, jak 
w tym groteskowym obrazku. 

Oczywiście — ciągnie dalej pro- 
kurator — nie chodzi tu o p. Zau- 
niusa, lecz o kwestję finansów or- 
ganizacji, skąd one były zdobywa- 
ne. 

Następnie prokurator przechodzi 
do sprawy stosunku O.U.N. do Ro- 
sji sowieckiej. Mówi przytem o 
śmiesznej akcji propagandowej za- 
pomocą wysyłania baloników przez 
Jednakże poza ramami 
Rzeczypospolitej nigdzie nic się 
nie działo, względnie prawie nic. 
Oczywiście — oświadcza prokura- 
tor — nikt nie może wyciągnąć z 
tego, co tu mówię asumptu do 
twierdzenia, że prokuratura polska 
podżega O.U.N. do jakiejkolwiek 
akcji wywrotowej na terenie inne- 
go państwa. 

W końcowej części swego prze- 
mówienia prokurator podkreślił, że 
w akcji terorystycznej bierze u- 
dział prawie wyłącznie młodzież. 
Jest to element, który pa “80 roku“ 
życia załamuje się, dłatego że nie 
może znieść tego rozlewu krwi, te- 
go teroru. 


„ULECZCIE DUSZE WASZE!“ 

Min. Pieracki mówił w swoich 
mowach sejmowych to samo, co mó 
wił i pisał w swych artykułach 
Hołówko. To była ich wspólna li- 
nja, a mianowigie: trzeba zrozu- 
mieć, że Ukraińcy są współmiesz- 
kańcami na jednej ziemi. Do U- 
kraińców zaś apełowali, iż muszą 
zrozumieć, że żyją w państwie pol- 
skiem i muszą być lojalnymi oby- 
watelami, a wówczas ich uczuciom 
narodowym nic nie zagraża. Była 
to wiara jednego i drugiego. Byla 


| to rzecz niełatwa do zrealizowania, 


lecz takie były wytyczne ich pro- 
gramu. Nie znam nekrologu Hołów- 
ki, napisanego przez O. U. N. Ale 
czytałem odpowiedni nekrolog Pie- 
rackiego i oto okazuje się z niego, 
że zginął „kat Ukraińców“. Dowo- 
dzi to, że myśl icb jest chora, jak 
wogóle myśl ludzi O. U. N. od 
szczytu do dołu. Należałoby im po- 
wiedzieć słowami polskiego pisa- 
rza: „Uleczcie dusze wasze”, 

Tu prokurator sięga jeszcze do 
archiwum Senyka. jest tam list 
„Naddnieprzańca* do Konowalca, w 
którym autor przedstawia ze sma- 
kiem i lubością obrazy zadawania 
śmierci. List ten nie był rzucony 
do kosza, ale odesłany Senykowi, a 
zatem traktowany jako coś, co na- 
leży wziąć pod uwagę. M. in. „Nad- 
dnieprzaniec* proponuje zaangażo- 
wanie do napadu na bank znanego 
mu socjalrewolucjonisty rosyjskie- 
go, który rozbijał niegdyś bank w 
Charkowie, dodając, że za pozyska- 
nie go dla roboty organizacyjnej 
trzeba mu dać pewien procent, a 
napewno ja wykona. Wprowadza- 
nie do ruchu ideowego skracho- 
wanego rewolucjonistę rosyjskiego 
i płacenie mu poprostu za robotę 
jest dalszym dowodem wspomunia- 
nego niezdrowia mysli. 


(Dokończenie na str. 6-ag). 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Pomyłki kartelowe antykartelisty 


Ukazało się wydawnictwo Gł. 
Urz. Stat. p. t. „Statystyka karteli 
w Polsce“, z obszerniejszym wstę- 
pem p. Edwarda Szturm de Sztre- 
ma, w którym autor zajął się omó- 
wieniem roli „Karteli w życiu go- 
spodarczem i społecznem'. Autor 
wystąpił z tezą, iż istnieje ścisła 
zależność pomiędzy powstawaniem 
i działalmością karteli a: 1) kształ- 
towaniem się cen, 2) stanem pro- 
dukcji, 3) stanem zatrudnienia oraz 
4) wysokością płac w poszczegól- 
mych gałęziach wytwórczości. Tezę 
swą odnośnie do trzech pierwszych 
punktów uzasadnił autor obszerną 
argumentacją cyfrową. Co się tyczy 
wpływu (ujemnego) kartelizacji na 
płace robotnicze, to autor poprze- 
stał na wyjaśniemiu, że „ponieważ 
badania w tej dziedzinie odnoszą 
aię tylko do najnowszych czasów, 
przytem metody badań ulegały 
wmianom i materjał statystyczny 
ma charakter bardzo niejednolity, 
narazie zrezygnowaliśmy z prób od- 
powiedniej analizy, odkładając ją 
do dalszych precyzyjnych studjów, 
które muszą z natury rzeczy po- 
trwać czas dłuższy”. Pozostawiając 
więc narazie otwartem zagadnienie 
wpływu kartelizacji na wysokość 
zarobków robotniczych, pragniemy 
się zająć wywodami autora, odno- 
śnie do wpływu (ujemnego) karte- 
lizacji na ceny produkcji i zatrud- 
nienią, co staje się tembardziej ko- 
miecznem, że z argumentacją p. 
Szturm de Sztrema żadną miara zgo 
dzić się nie możemy. 


CZY POWSTAWANIE KARTELU 
WPŁYWAŁO NA ZWYŻKĘ CENY? 

P. Szturm de Sztrem dokonał mia 
nowicie szczegółowej analizy wpły- 
wu powstawania i rozwiązywania 
się karteli na kształtowanie się cen. 
W tym celu — posługując się spe- 


Rok 
NAZWĄ i miesiąc 
ARTYKUŁU skartelizo- 
wania 
Cynk — J= 
Szpadle 1931—1 
Worki jutowe 1931 — I 
Rury i blacha oło- 
wiane 1930— VI 
Azotniak 1930 —IX 
Młocarnie 1930 — X 
Sieczkarnie 1930 — X 


Terpentyna medyczną 1931 — VI 


~ Błacha cynkowa 1931 — IX 
Amoniak 1981 — XII 
Kwas azotowy 1932—1I 
Sól potasowa 1932 — HI 
Papier rotacyjny 1932 —AII 
Koks 1932 — TV 
Soda amonjakalna 1933 —T ! 
Soda kaustyczna _1933— I 
Kwas solny 19383 — yV. 
Sól glauberska 19383 — V 
Ołów surowy 1934 — JT 
Biel cynkowa 1934 — III 


I cóż widzimy? P. Szturm twier- 
dził, iż przystąpienie do kartelu wy 
wołuje natychmiastową zwyżkę ce- 


cjalną metodą łańcuchową — wye-, 4 wypadkach (worki jutowe **, ru- 

i liminował dla poszczególnych towa | ry i blacha ołowiane, azotniak i biel 
rów skartelizowanych wpływy na| cynkowa), natomiast dla ogromnej 
cenę okresów, kiedy one nie były. większości wypadków (15) pozosta- 
skartelizowane i naodwrót, ze wska ła w miejscu, a w jednym (cynk) 

|źnika cen towarów nieskartelizowa | nawet spadła. 

| nych usuwał wpływy okresów, w! 

| których poszczególne towary były 
À skartelizowane — czego dotychczas 
| wskaźnik Instytutu Badania Kon- 
i junktur nie uwzględniał, Pozwala 


to — pisał p. Szturm — na dokład-: i; | 
ne uchwycenie wpływu kartelizacji, | gdybyśmy poprzestali na zbadaniu 


| AAE REPEN ! wpływu kartelizacji na cenę dane- 
't. zn. zarówno wstąpienia, jak i wy- R A $ 
' stąpienia z kartelu dla każdego to- £° artykułu wyiaemien w pierw 
waru zosobna. I po przeprowadze- EE PUES, Wobec czego postu- 
niu obszernej analizy stanu rzeczy | paszę E EER P EES 
na pięciu tablicach (zawierających | 797 A RAS, y. > I a 
|18 kolumn wskaźników), stawiał A> aaaeei AS 
ODA: AOR MIAA TOY wów 20-u aztykułów w najbliższych dwu 
| na cenę zarówno przystąpienia do LU Ees 
|kartehi (zwyżkówy), jak wyjścia « nastu miesiącach od chwili ich skar 


i Ey 3 aae telizowania. Zestawiliśmy na tej 
kartelu (zniżkowy), ujawnia się tu | : 3 3 
| bardzo wyraźnie”. Otóż nie zgadza- podstawie następującą tabelę: 


SYTUACJA W NASTĘPNYCH 
12-U MIESIĄCACH. 


Niesłuszność tezy p. Szturma nie 
i byłaby przedstawiona całkowicie, 


-| 


my się z tą tezą. CLEKREEL 
Ezawac 
JEDNA TABLICA JEST.. ZA- SZSŻUŚ 
PRZECZENIEM DRUGIEJ. Nazwa artykułu  zsŻE_$ 
Do podważenia powyższej tezy swieta zowinego eS s3 °g 
p. Szturma nie skłoniło nas miano- ESE SS 
(wicie nie innego, jak inna tabela, nŻY 258 a 
zamieszczona w tem samem wydaw | Cynk —278 
nictwie, tylko nieco dalej (str. 16 i| Worki jutowe 0 
in.), a zawierająca dokładne zesta-| Rury i blacha ołowiane — 10,0 
\ wienie cen hurtowych artykułów | Azotniak — 16,8 
przemysłowych skartelizowanych w Młocarnie str -3,8 
poszczególnych miesiacach lat 1928, Sieczkarnie 0 
| —1934. Terpentyna medyczną 0 
Wzięliśmy oto bowiem każdy z! Blacha cynkowa — 60 
dwudziestu artykułów — bo tyle Amoniak 0 
ich zostało skartelizowanych w tem Kwas azotowy 0 
| siedmioleciu — i zaczęliśmy kolej. Só! potasowa Eek 
no obserwować wpływ skartelizo- Papier rotacyjny — 12,2 
wania na cenę danego artykułu w Koks : — 16,8 
najbliższym miesiącu, po wstąpie- Soda amonjakalna — 38 
niu do kartelu. Przedstawiał się on; api 3 i ai 
| DSBIĘRUJĄRO: Sól glauberska 0 
FER E Ołów surowy — 47 
PRSA7 ERSTE Biel cynkowa + 64 
ZEGaR VERDET 
* g om g xpaga Zmiana P ? taa zy 
SES = Ę UR SRA x SZ owyższe zes wienie mówi jar 
Zaz SLOGA" sno: skartelizowanie wpłynęło tyl- 
2853 2EUE ko w 2 (dwu) wypadkach na wzrost 
ZĘ sgg ceny (młocarnie i biel cynkowa). 
Natomiast w 7-u wypadkach cena 
pó sa n pA pozostała w miejscu, a w 10 wy- 
95.5 96.1 APT padkach spadła, i to nawet bardzo 
j A ? wydatnie (sól potasowa — 22.1, 
koks — 16.8, azotniak — 16.8, pa- 
Ka > 4 z: pier rotacyjny = 12.2, rury i blacha 
98 2 98 2 , 9 ołowiana — 10 i t. d.). 
90.8 90,8 9 Jak więc widzimy, tezy p. Szturm 
91,0 91,0 9 de Sztrema ze strony 10-ej wydają 
72,2 72,2 0 się w świetle zestawień ze strony 
90,0 80,0 0 16-ej i następnych, zupełnie błęd- 
90,9 90,9 0 nemi i niezgodnemi z prawdziwym 
118,6 118,6 G a JRRAM BAT | 
82,9 82,9 0 Tak przedstawiałaby się teza au- 
113,0 113,0 9 tora odnośnie do wpływu karteliza- 
87,9 87,9 0 cji na ceny. Słuszność tezy drugiej: 
89,9 *. BWA 6 wpływu kartelizacji na stan pro- 
147,1 147,1 9 dukeji i zatrudnienia omówimy na 
104,3 104,3 0 tem miejscu w najbliższym czasie. 
61,4 61,4 0 = Roza 
42,9 47,1 + 42 *) O ile chodzi o worki jutowe, to na 


wzrost ich ceny wpłynęła zwyżka ceny 
ny. Tymczasem na 20 wypadków juty na rynkach międzynarodowych. 
(bo tyle ich było) wstąpienia do ianowicie cena juty w Londynie wzro- 


> sła z £ 528 sh. za 1 tonnę w listopadzie 
kartelu, cena poszła w górę tylko w 1930 r., na £ 56 w następnym miesiącu. 
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Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę grudnia 


W ciągu drugiej dekady grudnia 
zapas złota w Banku Polskim 
wzrósł o 0,1 milj. zł. do 443,0 milj. 
zł. oraz stan pieniędzy zagranicz- 
nych i dewiz o 1,0 milj. zł. do 22,3 
milj. zł. 

Suma wykorzystanych kredytów 
spadła o 8,5 milj. zł. do 825,5 milj. 
zł, przyczem portfel wekslowy 
zmniejszył sie o 7,4 milj. zł. do 
679,6 milj. zł. i stan pożyczek, za- 
bezpieczonych zastawami — o 16 
milja zł. do 77,9 milj. zł.; natomiast 
portfel zdyskontowanych biletów 


i bilonu wzrósł o 16,6 milj. zł. do 
46,5 milj. zł. 


209,1 milj. zł. 
Obieg biletów bankowych — w 
Pozycje „inne aktywa“ i „inne | wyniku wyżej omówionych zmian 
pasywa“ wzrosły, pierwsza — o 8,5 | spadł o 24,8 milj. zł. do 966,7 milj. 
milj. zł. do 215,0 milj. zł., druga| złotych. 
o 11,2 milj. zł. do 362,9 milj. zł. Pokrycie złotem wynosi 41,18 
Natychmiast płatne zobowiąza- | proc., przekraczając normę statuto- 
nia zwiększyły się o 26,6 milj. zł. do | wą o przeszło 11 punktów, 


Konferencja europejska rrodutentów żelaza 


Ostatnio miała miejsce w Paryżu kon | laze z kontynentu europejskiego. Nastę- 
lerencja europejskich producentów że- | pna konferencja już z udziałem przed- 
laza, która rozważzła stosunek do pro-; stawicieli przemysłu angielskiego, ma 
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Rezolucje Walnego Zgromadzenia Centralnego 
Związku Przemysłowców we Lwowie 


W. dniu 21-go b. m. odbyło się we 
Lwowie walne zgromadzenie Cen- 
tralnego Zwiazku Przemysłowców 
na którem uchwalone zostały na- 
stępujące rezolucje: 

Centralny Związek Przemysłow- 
ców we Lwowie, na podstawie do- 
kładnej analizy położenia oraz do- 
tychczasowej połityki gospodarczej 
nowego rządu, wyraża przekonanie, 
że polityka tą jest zdolną stwo- 
rzyć podstawy do przywrócenia go- 
spodarstwu rentowności, a więc do 
twórczej kapitalizacji i zwiększe- 
nia dochodu społecznego, ale tylko 
pod następującemi warunkami: 

1) Ciężary socjalne musiałyby 
być zmniejszone conajmniej na po- 
łowę. 

2) W budżecie wydatków Pań- 
stwa musiałyby być osiągnięte dro- 
gą organicznego ograniczenia funk 
cyj Państwa na stałe bardzo po- 
ważne oszczędności, których wyni- 
kiem miałoby być bardzo poważne 
zmniejszenie obciążeń fiskalnych 
przemysłu i handlu. i 

3) Analogiczna akcja w zakresie 
budżetów samorządów  terytorjal- 


nych musiałaby być znacznie po- 
| głębiona. f 
4) Przedsiębiorczość publiczna 
musiałaby ulec z jednej strony bar- 
dzo znacznej redukcji a z drugiej 
strony ekonomizacji. 


proszczony oraz uelastyczniony co 
do metod swego działania. 

6) Jaknajszersza współpraca czyn 
ników gospodarzych z rządem mu- 
siałaby być zapewniona w intere- 
sie życiowego charakteru poszcze- 
gólnych pociągnięć polityki gospo- 
darczej. 

7) Wszystkie powyższe reformy 
musiałyby być przeprowadzone jak- 
najszybciej i równoległe. 

Centralny Związek Przemrysłow- 
ców we Lwowie wyraża przekona- 
nie, że bezrobocie, które w sferach 
pracowników pubłicznych powstało 
by, mogłoby być z łatwością wchło- 
nięte przez gospodarstwo. prywat- 
ne w razie przywrócenia temuż go 
spodarstwu warunków rentowności 
i kapitalizacji w sposób wyżej 
przedstawiony. 


Zmniejszenie przywozu węg!a polskiego do Austrii 


Według oficjalnych statystyk 
handlu zagranicznego Austrji przy- 
wóz węgla kamiennego do Austrji 
w listopadzie b. r. wyniósł 249.714 
ton, wykazując spadek w porówna- 
niu do listopada r. 1934, kiedy wy- 
nosił 282.273 tony. 

Na pierwszem miejscu w przy- 
wozie węgla do Austrji stoi Cze- 
chosłowacja, skąd przywieziono 


111.721 ton wobec 121.607 ton w 


roku ub., na drugiem miejscu — 
Polska z ogólnym importem 93.353 


ton wobec 122.432 ton w r. ub., na 
trzeciem miejscu Niemcy z impor- 
tem 33.126 ton, Węgry —- 2.736 ton, 
inne kraje — 2.778 ton. 
Zmniejszenie przywozu węgla z 
Polski i Czechosłowacji będące 
znacznie większe niż zmniejszenie 
ogólnego przywozu węgla kamien 
nego do Austrji, wywołane zostało 
znączniejszemi dostawami węgla 
| niemieckiego, który przychodził do 
Austrji na zasadach kompensacyj- 
nych. ć 


Nowo Izba Przemysłowe-Handlowa w Gdańsku 


W dniu 23 b. m. 
Gdańsku uroczyste wprowadzenie 
w urzędowanie nowych członków 
Gdańskiej Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej, którzy — jak wiadomo — 
nie są już wybierani przez koła go- 
spodarcze, lecz mianowani przez 
prezesa Izby. Wśród nowych człon- 
ków znajduje się dwóch Polaków, 
a mianowicie dyrektor gdańskiego 
oddziału P. Z. P. Z., poseł Budzyń- 
ski oraz dyr. gdańskiego oddziału 
Banku Kwilecki — Potocki, p. Kier- 
ski. 

Podczas dyskusji członkowie Iz- 
by podkreślili m. in. bardzo poważ- 
ne straty, jakie poniosło gdańskie 


nastąpiło w | 


życie gospodarcze na skutek prze- 
prowadzonej przez Senat dewalua- 
eji guldena. Jeden z mówców wska- 
zał na pogłoski, według których Se- 
nat zamierza wprowadzić nowy po- 
datek od dochodów, uzyskanych z 
obrotów dewizanmi na terenie W. 
Miasta. `" 

W odpowiedzi wiceprezydent Se- 
natu, Huth zapewnił zebranych 
że pogłoski te nie odpowiadają pra- 
wdzie i że Senat, zamierzając prze- 
prowadzić jakiekolwiek zarządze- 
nia gospodarcze, nie uczyni tego 
ı bez wysłuchania opinji gdańskich 
organizacyj gospodarczych. 


Zmiana terminu losowań Pożyczki Inwestycyjnej 


Ogłoszone zostało obwieszczenie 
ministra Skarbu, według którego 
losowania 3 proc. Premjowej Po- 
życzki Inwestycyjnej, które miały 


się odbyć w dn. 2 stycznia i 1 kwiet 
nia 1936 r., zostają odpowiednio 
przesunięte na daty 5 stycznia i 5 
kwietnia 1936 r. 


„Jedzcie baranine" 


Sprawa pozornie czysto kulinar- 
na, jaką jest wybór takiego, czy in- 
nego mięsą na obiad łaczy się z do- 
niosłemi zagadnieniami gospodar- 
czemi, a nawet z kwestją obrony 
kraju. Od tego, czy i ile mięsa ba- 
raniego konsumujemy zależy bo- 
wiem opłacalność hodowli owieć. 
Zaś od rozmiarów tej hodowli zale- 
ży zkolei zaopatrzenie przemysłu 
włókienniczego w krajowy suro- 
wiec, co nie jest obojętne dla obro- 
ny państwa. 

W Polsce spożycie mięsa bara- 
niego jest bardzo niewielkie. Wy- 
nosi ono mniej, niż w większości 


państw europejskich. Skutkiem te- | 


go zaobserwowano nawet silny spa- 
dek hodowli owiec, który został za- 
hamowany dopiero przez wprowa 
dzenie w wojsku przymusu dwu- 
krotnej w ciągu dekady konsumceji 
tego mięsa. 

Mjr. dypl. Roman Śliwa, z którego 


czerpnęliśmy przytoczone wiadomo- 
ści, uważa, że wina tego stanu rze- 
czy leży i po stronie konsumenta i 
producenta oraz nadmiernych o- 
płat obciążających ubój i przewóz 
owiec. Konsument jest bowiem u- 
przedzóny do baraniny i nie spoży- 
wa jej w dostatecznych ilościach, 
zapoznając wielką wartość tego 

mięsa, które jest nietylko bardzo 
| smaczne, ale i niezwykle zdrowe. 
Natomiast producent dostarcza czę- 
sto towar w nieodpowiednim ga- 
tunku, po zbyt wysokich cenach, a 
pozatem organizacja zbytu pozosta- 
wia wiele do życzenia, 

Skoro jednak te niedomagania zo 
staną usunięte, wygórowane obeią- 
żenie publiczne, w postaci wyso- 
kich opłat, zmniejszone i konsu- 
ment przekonany o wartości mięsa 
baraniego — wówczas hodowla o- 
wiec stanie się znowu rentowna, 


skarbowych wzrósł o 0,5 milj. zł. do i 
68,9 milj. zł. 


Zapas polskich monet srebrnych 


ducentów angielskich oraz stanowisko, | się odbyć z początkiem stycznia 1936 r. 
któreby zająć należało wobec dążeń an- | Istnieje nadzieja, że konferencja ta do- 
| gielakick do ia importu ia| prowadzi do pokozamienia, 


co jest z wielu względów nad wy- 
broszurki p. t. „Produkcja i spoż | raz pożądane. 


cie mięsa baraniego w Polsce“ za- 


Giełda pieniężna 
WALUTY I DEWIZY, 

„ Wczorajsze poświąteczne zebranie 
giełdy i j w Warszawie odbyło 
się znakiem zwiększonego zapotrze 
bowania na dewizy. Kursy dewiz kształ 
towały się niejednolicie. Zwyżkę kursów 
wykazały dewizy ma Zurich, Sztokholm 
i Brukselę. Kursy poszczególnych dewiz 
kształtowały się, jak następuje: Amster 
dam 360, Bruksela 89.50 (+ 10), Berlin 
213.45, Kopenhaga 117, Londyn 26.20, 
ml pr E pas. rgroge ma Nowy Jork — 


dolar 5.31, 
oty 8.99.50, rubel srebrny 
Bank Polski płacił za 
y dołarowe 5,29. 


AKCJE. 


Akcjami obroty były ograniczone, z 
wyjątkiem akcyj Banku Polskiego, któ- 
remi dokonano większych tranzakcyj. 
Tendencja była naogół utrzymana. No- 
towano: i 


tranzakcja dokonana, a nie no- 
towana akcja Starachowickiemi 31. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


Dla papierów centowych, zarówno 
ch, jak i prywatnych, przewa 
żała tendencja mocniejsza, przy więk- 
szych obrotach 7*/e stabilizacyjną i 5%/ 
Warszawy nowemi. Notowano: % poży 
czka budowlana 40.50 (+ 10), 40/0 dola- 
rowa 53.25 (+ 25), 6*/e dolarowa 79.25, 
7% stabilizacyjna 64.25 — 64 — 64.13, 
odcinki po 500 dolarów 6463 (— 12), 
Sje obligacje budowlane BGK. I emisja 
93, 4/1000 listy ziemskie 45.75 — 45.63, 
Te drobne odcinki 45 — 45.50, 5"/4 War 
szawy jeży 53 — 53.75 (+ 75), E% o- 
błigacje Warszawy 6 emisja 58 150). 
Drobne tranzakcje dokonane, a nie no- 
towane: 4% inwestycyjna zwykła — 
11025 — 110.50 (+ 50, 5/ konwersyj” 
na 63 (— 25), Pe dillonowska — 93.50 
unaka wejścia JOA Pi D 
; i a 70.13, 8%/e list 
Przemysłu Polskiego 89, 5% Wanay 
stare 59.90, 6*/» obligacje Warszawy 8 i 
9 emisja 56, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 


Dolary papierowe 5,31. 

Funty (basknoty) 26,18. 

Marki (banknoty) 124. 

Dolary złote 8,99, 

Rable złote 4,74'/:. 

Papiery procentowe bez zmiany, 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 4.150 t, w tem żyta 1.067 
tom Notowano za 100 klg. parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica je- 
dnolita 19.25 — 19.75, zbierana 1875— 
19.25, żyto I st. 12.50—12,75, II st. 12,25- 
12.50, owies I st. 14.25 — 14,75, owies 
I-A st. 14.75 — 15, owies II st. 13,75— 
14.25, jęczmień browarny 16.25 — f7, 
II gat. 14 — 14.50, III gat. 13.75 — 14, 
4-ty gat. 13.50 — 13,75, groch polny — 
20 — 22, Victoria 31 — 34, wyka 20 — 
21, peluszka 22 — 23, seradela podwój- 
nie czyszczoną 20 — 21, łubin niebieski 
8.75 — 8:50, żółty 9.75 — 10.25, rzepak 
zimowy 42.50 — 43.50, rzepik zimowy 
41.50 — 42, rzepak letni 41.50 — 42.50, 
rzepik letni 42 — 43, siemie lniane — 
32.50 33.50, koniczyna czerwona suro- 
wa bez grubej kanianki 90 — 100, czer- 
wona bez kanianki o czystości 974%, — 
120 — 130, biała surowa 60 — 70, bia- 
ła bez kanianki o czystości 97% 80 — 
90, mak niebieski 67 — 69, ziemniaki ja 
da obrotów, mąka pszenna gat. 
I-A 31 — 33, I-B 29 — 31, I-C 27 — 29, 
I-D 25 — 27, I-E 24 — 25, II-B 23 — 25, 
I-D 22 — 23, N-F-21 — 22, II-G 20 — 
21, mąka żytnia „wyrjągowa” 20 — 24, 
I gat. do 45% 20 — 24, do 55% 19—20, 
H gat, 15 — 16, razowa 15 — 16, otręby 
pszenne grube 1050—11, średnie 9.50 — 
10, miałkie 9.50 — 10, żytnie 8.25—8.75, 
kuchy Iniane 15.50 — 16, rzepakowe — 
13.50 — 14, śruta sojowa 22.50 — 23, 


Notowania metali 


D/H A. Gepner podaje następu- 
jące notowania metali ważne aż 
do odwołania: 


za kg, 
Cyna Banka w blokach Zł. 6.40 


Ołów hutniczy ZŁ 0.75 
Cynk hutniczy ZŁ. 0.73 
Antymon Zł. 1.90 
Aluminjum hutnicze Zł. 2.75 
Blacha miedziana ZŁ, 2.60—3.60 
Blacha mosiężna Zł. 2.20—8.70 
Blacha cynkowa Zł. 0.87 
Nikiel w kostkach ZŁ. 6.50 


Z krakowa éo f Owo 


Trochę o świętach, trochę o czem inne m 


Bez względu na to, czy t. zw. ruch | 
świąteczny jest naprawdę wielki, czy 
też tylko średni, na szłaku  kolejo- 
wym Warszawa — Kraków — Zako- 
pane w okresie świąt zawsze jest 
tłoczno. Wiele osób zdąża w góry 
(ach! choć na chwilę wytchnąć in- 
nem, kojącem jak balsam powie- 
trzem!), wiele wysiada w Krakowie, 
który widocznie więcej ma wspólne- 
go z Warszawą, niżby się zdawało. 
Ale i ci „zwarszawizowani* Krako- 
wiący, przybywający do swego daw- 
nego miasta, „wiecznego miasta“, z 
zazdrością patrzą na szczęśliwców 
jadących dalej. Chciałoby się szczu- 
pły okres urlopu świątecznego tak 
pódzielić, aby starczyło i na to i to. 
Niezawsze zaś to się udaje. 


ŚWIĘTA W KRAKOWIE 

Właśnie i mnie się nie udało, to 
też nie o Zakopanem mogę pisać, lecz 
tylko o Krakowie. Czy warto? Sądzę, 
że tak. Bo Kraków w święta uroczy- 
ste jest naprawdę czemś wyjątko- 
wem. Nie odczuwa się świąt w tym 
stopniu np. w Warszawie, w kotłowi- 
sku wielkomiejskiem, które w święta 
przycicha trochę, ale nadal jednak 
pozostaje kotłowiskiem. I wyraz mia- 
sta pozostaje właściwie taki sam. 
W Krakowie .co innego, Kraków 
zmienia widocznie swój wygląd, sta- 
je się rzeczywiście uroczystym, szcze 
gólnie pięknym i prawie bajecznym 
na tle swej średniowiecznej dekora- 
cji. Jeszcze jak śnieg stare blanki 
murów przypruszy, gdy wszełki od- 
głos kroków zagłuszy w zaułkach... 


Na Rynku tradycyjne krakowskie 
szopki. Nie się nie zmieniły. Zawsze 
gą to przeważnie nie ubożutkie cha- 
łupinki lecz wspaniałe pałace z strze- 
listemi wieżycami; domorośli produ- 
cenci szopek sadzą się na to, aby 
prześcignąć się wzajemnie w pomy- 
słowości i okazałości a w ich i w od- 
biorców mniemaniu im wspanialsza, 
im bogatsza jest szopka, tem odpo- 
wiedniejsza. Na to już niema rady, 
to się przyjęło od wieków i tak to ro- 
zuętie lud. Mniej jest już dzisiaj szo- 
pek w sprzedaży na Rynku, niż by- 
wało dawniej. Ale są i dobrze, że są, 
należą one bowiem do niezbędnych 
akcesorjów świątecznych w Krako- 
wie. 

Wyrób ich jest specjalnością osła- 
wionych „krowoderskich zuchów“, | 
zresztą notorycznych zawalidrogów, 
różnych zuchowatych Antków i in- 
nych „andrusów'. Potem, gdy pora 
nadejdzie te zawalidrogi przemienią 
się w królów, strojnych krakowiaków 
i górali i pójdą z kołendą. I to jest 
także typowy szczegół krakowski, ko- 
lendnicy należący do całości świątecz 
nej dekoracji. 


Na Rynku stoi ogromna świecąca 
choinka, hen z pod zimowego nieba 
świeci złota korona wieży Marjae- 
kiej, oświetlona elektrycznością. Co 
godzina płyną z wieży hejnały a w 
noc wigilijną prócz tego dźwięki ko- 
lend. 

Święta są bardzo piękne w Krako- 
wie a pasterki w krakowskich koś- 
ciołach zupełnie nieporównane. To 
pozostawia wrażenie, na długo. 


„ZDEGRADOWANY* DWORZEC 


Cóż pozatem nowego w Krakowie? 
Gdy się tam przyjeżdża, odrazu w o- 
czy się rzuca nowość, właściwie nie- 
przyjemna. Zniesiono doszczętnie 
wielką, półkolistą halę na dworcu ko- 
lejowym, a raczej wysoki dach oszklo 
ny, który okrywał peron i tory przed 
deszczem. To nie był żaden zabytek 
ą podobno remont tego nadwyrężo- 
nego przez cząs objektu nie opłacał 
wię. Wreszcie na jego usunięcie wpły- | 
nęła potrzeba rozbudowy całego tere- | 
nu dworcowego. Ale — jest przykro, ı 
bo tak się jakoś do tego, co było już! 
przyżwyczaiło oko, no i nie można 
zaprzeczyć, że póki owa hala istniała 
dworzec wyglądał porządnie, „„repre- | 
zentacyjnie'. A teraz jest — smiet- 
nik, podobny do tego, który od lat 


oglądamy w stolicy w oczekiwaniu 
na prawdziwy dworzec centralny. 
Odsłoniły się jakieś budy, oficyny 
nieforemnie ugrupowane, które by- 
najmniej pretensyj do reprezentacyj- 
ności nie miały, słowem jest brzydko 
i nieporządnie. W przyszłości mają 
być pobudowane podłużne niskie da- 
chy nad peronami, dużo dachów. Ale 
kiedy to będzie? 

Podobny los czeka i iane dworce 
polskie, które miały dotychczas ta- 
kie jak krakowski „hangary“ dla po- 
ciągów. Ludzie narzekają, bo się 
przyzwyczaili do tego co było. A i sa- 
me budynki dworcowe, odsłonięte i 
narzucające się dziś oczom, wykazu- 
ją niejeden „Schónheitsfeller", któ- 
ry był dawniej ukryty. 


JAMA MICHALIKOWA URATO- 
WANA ' 

Ludzie, którzy przyzwyczaili się 
do dawnego Krakowa, zawsze upo- 
minać się będą o jego części i czą- 
steczki, zagrożone z takich czy owa- 
kich powodów. Czasem upominać się 
będą o nie a czasem o coś istotnego. 
Jama Michalikowa należy już do tej 
drugiej kategorji. Wiadomo, że jest 
zamknięta od dłuższego czasu. Mó- 
wiono, że wogóle już nie będzie o- 
twarta a nawet, że zostana sprzeda- 
ne na licytacji jej urządzenia oraz 
artystyczne rekwizyty, stanowiące 
wspomnienie po sławnych czasach 
cyganerji podwawełskiej z okresu 
„Młodej Polski“ i późniejszych. Co 
stąćby się miało w takim razie z ma- 
lowidłami ściennemi, będącemi dzie- 
łem wybitnych malarzy, o tem nie 
mówiono. Ale ostatecznie, gdyby się 
ktoś uparł i- na to znalazłby się spo- 
sób. 

Kraków truchlał o swoją „Jamę“ A 
nie dziwnego. Jestto już rodzaj mu- 


zeum (użycie tego słowa nie jest 
wcale artystycznem błuźnierstwem). 
Ne i „na Gwiazdkę“ rozeszła się 
wieść, że wszystko jest na dobrej 
drodze. Podobno Jama Michalikowa 
ma być znów otwarta. 

Do zniszczenia tego przybytku 
sztuki i tego wspomnienia, tak nie- 
rozerwałnie związanego z dziejami 
Krakowa oraz nietylko Krakowa, sta- 
nowczo nie wołno było dopuścić. 


O BŁOCIE I CIEMNOŚCIACH 


Warszawa tonęła w czasie świąt w 
błocie. Kraków także. Widocznie 
wszystkie „Zomy”* nie uznają pracy 
w takie święta i — niech się dzieje 
co chce. To też działo się. Wielkie 
zwały śniegu topniały w tempie za- 
trważającem i miasto zamieniło się 
w Wenecję, ale w najgorszem znacze- 
niu. Jedno jednak trzeba podkreślić 
z okazji tego porównania — nie z 
Wenecją, lecz z Warszawą. Przynaj- 
mniej Kraków nie tonie jednocześ- 
nie w ciemnościach, tak jak stolica. 
Bo Kraków jest oświetłony znakomi- 
cie (niech się schowa Warszawa). 
Do dobrego oświetlenia przyczynia- 
ja się jasne, elektrycznością oświet- 
lone, białem matowem szkłem pokry- 
te pudełka numerowe domów. Każde 
takie pudełko to dodatkowa latarnia. 
Możeby i w Warszawie zmienić te 
niebieskie pudełka na białe? Gdy 
przyjdzie „atak lotniczo-gazowy” coś 
się z tem przecież da zrobić, 

„Katastrofa odwilżowa* była wi- 
docznie i w górach. W drugie święto 
zaczął się odpływ urlopowiczów Świą- 
tecznych, zapędzonych aż do Zakopa- 
nego ku zazdrości tych, których stać 
było tylko na Kraków. 


s. g. 


Oskaryciel publiczny w procesie o zach Oktan 


(dokończenie mowy 


Ta chora myśl uwydatnia się 
również w aktach gdzie znajduje 
się myśl zamachu na wojewodę 
Józewskiego, którego stosunek do 
ludności ukraińskiej jego woje- 
wództwa jest znany i którego nikt 
napewno nie może nazwać „katem“ 
Ukraińców. W aktach znajduje się 
projekt, by Wołyniowi „dać trady- 
cję". 


USUNIĘTE WIDMO SZUBIE- 
NICY 


Prok. Rudnicki zakończył swą 
mowę słowami: 

— Mam w duszy uczucie dużej 
ulgi, że szłachetność i mądrość mo- 
jego narodu usunęła z tej sprawy 
widmo szubienicy. Dobrze się sta- 
ło, że naród polski dał ułaskawie- 


prok. Rudnickiego) 


nie przedtem, zanim zapadł wyrok. 
Wyrok ten musi być bardzo suro- 
wy i będzie bardzo siirowy. 

Powtarzam: Szczęśliwy jestem, 
że naród mój jeszcze raz zdobył 
się na przebaczenie i tolerancję. 
Chciałbym, żeby w tamtym naro- 
dzie zrodziła się myśl nowa, nie ja- 
kaś dzika: „Tylko z nożem i rewo!- 
werem', ale myśl współżycia, któ- 
rą propagował i za którą -zginał 
zarówno Hołówko jak i min. Pierac- 
ki, 


X 


Przewodniczący o godz. 19-ej 
przerwał rozprawę do poniedziałku 
30 b. m. godz. 10-ej rano. W dniu 
tym zabierze głos prokurator Że- 
leński. 


„Sygnały nasze 


usłyszał Polak" 


Uczeń w Mysłowicach uratowzł statek sowiecki 


w pobliżu 
W niedzielę około godziny 2 p. p. 


Sachzalinu 


Po pewnym czasie Szaber prze- 


Awanse noworoczne 
w Arm]i 


Noworoczne awanse w armji obej- 
mą nominacje na stanowiskach gene- 
rałów. Generałami dywizji mianowa- 
ni będą dotychczasowi generałowie 
brygady: min. Kasprzycki, wicemin. 
Sławoj-Składkowski i inspektor ar- 
mji Burhardt-Bukacki. Generałami 
brygady mianowani będą pułkowni- 
cy Regulski i Czihak. 


„Fundacja naukowa 
im. Bron. Koskowskie$o 


Polskie Tow. Farmaceutyczne po- 
stanowiła powołać do życia fundację 
naukową imienia prof. Bronisława 
Koskowskiego w celu uczczenia 50- 
lecia jego pracy naukowe-zawodo- 
wej. 

Celem fundacji jest zebranie środ- 
ków na przygotowanie nowych sił 
farmaceutycznych, zdołnych do obję- 
cią katedr na wydziałach i oddzia- 
łach farmaceutycznych uniwersyte- 
tów w Polsce. Corocznie mają być 
wysyłane na studja zagranicę przy- 
najmniej dwie osoby z ukończonem 
wykształceniem £armaceutyeznem. 


Kredyty angielskie 
„ na elektryfikację 
węzła kolejowego 


Informacje podane w ostatnich 
dniach o przekazaniu z Londynu 
280.000 funtów Elektrowni okręgu 
warszawskiego (dawnej Pruszkow- 
skiej) połegają na nieporozumieniu. 

Mianowicie, wobec oczekiwanego 
w najbliższych dniach podpisania, 
wspólnej z elektrownią warszawską, 
parafowanej umowy na dostawę prą- 
du dla warszawskiego węzła kolejo- 
wego, elektrownia okręgu warszaw- 
skiego przesłała grupie głównych 
akejonarjuszów angielskich, finan- 
sującej ją już od wielu lat, swój pro- 
gram inwóstycyjny na r. 1936, obej- 
mujący zarówno inwestycje niezbęd- 
ne dla zasilania węzła w prąd, jak 
również roboty związane.z bieżącą 
rozbudową dotychczasowej sieci. Łą- 
czna suma zapotrzebowania na cały 
1936 r. będzie o wiele niższą, od su- 
rozbudową dotychczasowej sieci. Na- 
razie na poczet dokonywanych obec- 
nie robót, elektrownia okręgu war- 
szawskiego otrzymała w grudniu za- 
liczkę w wysokości 190.000 zł. 


$kradziono przesyłki 
pocztowe we Lwowie 


Na dworcu głównym we Lwowie 
skradziono podczas przeładunku prze 
| syłek pocztowych z jednego ambułan- 
su do drugiego, 27 listów poleco- 
nych krajowych i dwie przesyłki a- 
merykańskie wartości 500 zł. 

Wszczęto natychmiast śledztwo. - 
Aresztowano podczas przeprowadza- 
nia dochodzenia funkcjonariusza po- 
licji Ludwika Schranza 


Czechosłowacja 
wda wydala obywateli 
belskich 


MORAWSKA OSTRAWA. Wyda- 
lenia obywateli polskich ze Śląska 
za Olzą, trwają w dalszym ciągu. 
W ostatnich dniach wydaleni zosta- 
li; 

Roik Antoni, Morys Karol, Schin 


Erwin Szaber, uczeń gimnazjum w jął jeszcze jedną depeszę nadaną z dler Maciej, Kajzarówna Zuzanna, 


Mysłowicach słuchał radja. W] 
pewnej chwili Szaber, zapalony ra- | 


tego samego statku. 
—. Sygnały nasze usłyszał Polak, 


Hackenberg Bruno. A 
Wszyscy wymienieni zamieszkiwa 


djoamator odebrał na swoim krót- | — brzmiała depesza — zawiadomił | ti na Śląsku za Olzą od czasów 


kofałowym aparacie depeszę radjo- | 
wą. Depesza nadana była w języku 
rosyjskim. Wysyłała ją krótkofalo- 
wa stacja nadawcza statku sowiec- 
kiego, uwięzionego w pobliżu Sa- 


o katastrofie. Jesteśmy uratowani. 


przedwojennych. 


BRACIA FRONT 


chalinu przez zwały lodu. Załoga serdecznie zapraszają wszystkich swoich sympatyków i przyjaciół 


w NOC SYLWESTROWĄ . 


statku błagała o pomoc i ratunek. 
Statek jeszcze pół godziny mógł u- | 
trzymać się na wodzie. Woda za- 
czynała już zalewać pokład. 


Szaber, przejąwszy depeszę za- 
wiadomił natychmiast stację radjo- 
wą w Gliwicach na Śląsku Opol- 


Stamtąd wysłano natychmiast de- 
pesze do Rosji Sowieckiej. 


skim i zarzad Radja w Katowicach, | 


COCTAEL-E 


do swego 


ARU „FABAREN* 


(Rymarska 12) 


pragnąc osobiście złożyć życzenia noworoczne 


Przygotowaliśmy ćużo hu 
i moc niespodzianek 


Przyjmujemy zamówienia na stoliki od godz. 6 pp. w lokalu 


- MOTOPIRIN»oc Pochwała dnia powszedniego 


i mimo wszystko znowu marzymy o święcie 


Najpopularniejszy | 
POLSKI LEŃ | 
PC powy 


W wirze życia 
Niezadowolona 


(8) — Święta? Owszem byli, ale 
wyszii — zakomunikowała: mi lako- 
nicznie moja „pomocnica domowa”, 
zapytara o to, jak spędziła święta. 

— No dobrze, oczywiście, że się 
skończyły, wszystko się kończy na 
tym świecie — i mnie święta wspo- 
sobiły filozoficznie — ale jak Mary- 
si te święta przeszły, przyjemnie bý- 
ło? 

— Przyjemnie? Nie mogę stwier- 
dzić. Z prostem narodem przyjem- 
ność zawsze jest nieudana. 

— Dlaczego? 

— Frosty naród, żeby dobrze po- 
wiedzieć, całą przyjemność w jedze- 
niu widzi i dla wyższego celu natury 
żadnej nie ma. 

— Z Felkiem mojem na ten przy- 
kład się widziałam, to z niem o świe- 
cie, o tej wojnie z murzynamy cheid- 
łam porozmawiać, o literaturze, my- 
ślułam, pogadamy, o tem najnow- 
szem, senniku, co w niem więcej jest 
snów, jak w tem egtpskiem na zeszły 
rok wydanem. 

— Ale co, z prostem narodem in- 
teligentnie czasu spedzić mie można. 
Wódka na inteligencje źle działa, za- 
raz sobie zaczął Felek z drugiem 
Frankiem do słuchu przygadywać, że 
niby Franek do mnie się pali, że swo- 
ją dziobatą Helkie w trąbę puszcza, 
że o nią nie dba, że niezgodę u nas 
robi, bo ja, tak on mówił, z bele kiem 
stę zadaję i jego Franka niby też nie 
przepuszczę i oko do niego robię. 

— Tak sobie dogadywali, potem 
jak się do tej wódki wzięli to już jem 
nawet do sumienia przemówić mie 
było czem. Przez całe święta tak so- 
bie z tem alkoholem życie uprzyjem- 
miali, a na kobietę to nawet jeden ż 
drugiem okiem ani razu nie rzucili. 

— Więc Marysia jest niezadowo- 
lona? 

— Nie, Wiadomo nie. Kobieta 
swego od mężczyzny żąda i wymaga 
i żaden tronek jej tego nie zastąpi. 
Czułość. Troskliwość i musowo inte- 
ligencja, żeby z kobietą trochę o tea- 
trze, o polityce i literaturze, coś nie- 
coś pomówić. Nie, te święta żadnego 
zadowolenia nie dali, można powie- 
dzieć. 
Z 

AKCYJNEJ POD 
KIER PRODUKTY KOLONJALNE, 
SPÓŁKA AKCYJNA podaje do wiado- 
mości pp. Akcjonarjuszy, że w dniu 20 
stycznia 1936 r., o godz. 3-ej po poł. od- 
będzie się w Warszawie przy ul. Sien- 
kiewicza 3, m. 5, Zwyczajne Walne Zśro 
madzenie Akcjonarjuszów z następują- 
cym porządkiem obrad: 1) Zagajenie i 
wybór przewodniczącego; 2) Sprawozda 
nie Zarządu i bilans za rok op. 1935; 
3) Kwestja przekształcemia Spółki; 4) 
Wybory Zarządu; 5) Wolne wnioski. Pp. 
ĄAkcjonarjusze, chcący wziąć udział w 
Zgromadzeniu, winni zgodnie z par. 22 
Statutu złożyć swe akcje w Zarządzie 
Spółki W razie niedojścia do skutku 
Zgromadzenia w pierwszym terminie, 
Zgromadzenie w drugim terminie z tym 
samym porządkiem dziennym odbędzie 
się w dn. 5 lutego 1936 r., o godz. 3-ej pa 
poł w Warszawie, przy ul. Sienkiewi- 
cza 3, m. 5. 1346 


Zarząd Spółki Akcyjnej pod firmą 
„Browar Gambrinus, Spółka Akcyjna, 
dawniej D. Sercarz” w Będzinie, zawia- 
damia pp. Akcjonarjuszów, że Zwyczaj- 
ne Walne Zgromadzenie odbędzie się w 
dniu 25 stycznia 1936 r. w sobotę, o go- 
dzimie 17-ej, w siedzibie Spółki w Bę- 
dzinie, przy uL Czeladzkiej 14, z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 1) Wy- 
bór przewodniczącego; 2) Sprawozdanie 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej; 3) Za 
twierdzenie bilansu, orez rachunku strat 
i zysków za rok operacyjny 1934 — 35 
i udzielenie Zarządowi pokwitowania; 
4) Wyznaczenie wynagrodzenia Zarzą- 


- 


du, Dyrekcji i Komisji Rewizyjnej: 6) 
Wolne wnioski, 1319 | 


(s-f.) Przez cały tydzień żyjemy 
właśnie myślą o święcie, snujemy 
plany na niedzielę, Przed każdym 
dluższym okresem Świąt układamy 
drobiazgowy, szczegółowy plan 
najmilszych, świątecznych dni. 

CHCEMY... 

W czasie Świąt chcemy odpo- 
cząć. 

Podczas świąt chcemy odrobić 
całą masę wizyt, 

Podczas świąt chcemy trochę po- 
czytać. 

Posiedzieć samemu w domu w 
najmilszej, upragnionej samotno- 
ności. 

Pochodzić po ogrodach i parkach, 
zaczerpnąć trochę świeżego powie- 
—  Wyspać 
wszystkie czasy! 

Przyjść późno do domu wieczo- 
rem i nie liczyć się z tem, że rano 
trzeba wstać do pracy. 
MARZENIA I RZECZYWISTOŚĆ 

Święta są naszem wyżyciem się 


się nareszcie za 


w marzeniu. Na święta odkładamy 
wszystkie nasze niespełnione pra- 
gnienia, wszystkie niedobory dnia 
codziennego chcemy uzupełnić pod- 
cząs kilku krótkich dni świąt. 

Czy nam się to udaje? 

Nie. Święta są często najnudniej- 
szą „piłą“, dniami najzupełniej 
straconelni, : 

O odpoczynku niema mowy. Nie- 
zorganizowany,  nieskładny, po- 
strzępiony wolny dzień bardziej 
męczy niż najintensywniejsza pra- 
ca. 

Nie chodzimy z wizytami. Nato- 
miast najnudniejsi, najmniej po- 
żądani goście do nas przychodzą. 
Nie pozwalają nam czytać, nie po- 
zwalają nam ani przez chwilę zo- 
stać sam na sam ze sobą. 

Nie wychodzimy na spacer, bo 
boimy się spotkania z tymi ludźmi, 
którzy przed chwilą wymęczyli nas, 
wynudziłi, zadręezyli na śmierć w 
naszym własnym domu. 

Nie wysypiamy się, bo „właśnie 


w święta” budzimy się jaknajwcze- 
śniej. 

I wtedy zaczynamy już myśleć — 
e dniu powszednim, o tem, żeby 
święta już przeszły... 
NARESZCIE DZIEŃ POWSZEDNI 

Z ulgą, z radością witamy dzień 
powszedni. Poddajemy się jego ru- 
brykom, szufladkom, kanonom i 
prawom. Radzi jestesmy z jego po- 
rządku i ładu, z jego doskonałej, 
czy mniej doskonałej organizacji. 

Poddajemy się jego dyscyplinie, 
w jego krótkich, kilkunastogodzin- 
nych ramach staramy się znaleźć 
czas ną to wszystko, czegośmy nie 
zdążyli zrobić przez Święta. 

Z rozkoszą poddajemy się rygo- 
rom dnia codziennego w tem naj- 
milszem samopoczuciu, że nie ma- 
my, że nie możemy mieć czasu na 
różne osobiste troski, czasem bez- 
przedmiotowe, ale dotkliwe stra- 
pienia, które nas dręczą właśnie w 
puste, niezorganizowane dni świą- 
teczne, 


„Gęsiego” przez okno do apteki Wendy 


Nocny marsz złodziejski zlikwidowany przez po'icje 


Przykra niespodzianka spotkała 
szajkę złodziejską, która wybrała się 
na wyprawę po łupy do apteki Wen- 
dy przy ul. Krakowskie Przedmieś- 
cie. 

Policja śłedcza zawczasu otrzyma- 
ła informacje o przygotowywanej 
wyprawie. Dnia 27-go stycznią r. b., 
kiedy, według uzyskanych od konfi- 
dentów wiadomości, miało nastąpić 
włamanie, wywiadowcy z aspirantem 
Aksmanem na czele urządzili zasadz- 
kę. Część wywiadowców  obstawiła 
aptekę od ulicy, reszta zajęła poste- 
runek wewnątrz. 

O północy policjanci, oczekujący 
w aptece na wizytę złodizejską, usły- 
szeli zgrzyt piłowanych krat okien- 
nych od strony ulicy. Po przepiłowa- 
niu krat złodzieje zaczęli „gęsiego 
wchodzić do apteki. Mieli przy sobie 
latarnie-reflektor. Kiedy zapalili ją, 
promienie oślepiającego światła pad- 
ły wprost na policjantów z rewolwe- 
rami w ręku... 

Przerażeni złodzieje upuścili la- 
tarnię, a sami padli na ziemię pod- 
nosząc do góry ręce. Wprost z apteki 


Pociqż popularny 
na Sylwestra do Krynicy 


Liga popierania turystyki przy 
współudziałe warszawskiego okręgu 
Polskiego związku narciarskiego, or- 
ganizuje 30 b. m. narciarski pociag 
popularny z Warszawy i Łodzi do 
Krynicy pod hasłem „Dwa lata w 
pociągu. Sylwester w Krynicy”, Po- 
ciąg ten odejdzie z Warszawy Głów- 
nej 30 b. m. o godz. 22 m. 26 i przy- 
będzie na stację Warszawę Główna 
2 stycznia o g. 5 m. 00. 

Pociąg złożony będzie z wagonów 
puhnanowskich o miejscach numero- 
wanych i zawierać będzie wagony 
restauracyjny i kąpielowy. Projek- 
towany jest wieczór Syłwestrowy w 
hotelu „Patria“. 

Opłata za przejazd z Warszawy w 
jedną i drugą stronę wyniesie 22 zł., 
z Łodzi Fabrycznej 23 zł. 40 gr. Kar- 
ty uezestnictwa są do nabycia-w ka- 
sąch biletowych. 


Czy zaopatrzyłeś się już 
w zimowy sprzet srortowy? 


Nim kupisz 


w składnicy sprzętu 


„WAU E A?” 


TELEFON 886-88 


wszystkich odprowądzono do urzędu 
śledczego. 


Sąd skazał Kołka, Moczydłowskie- 
go i Mikłaszewskiego na kary po trzy 


Wczoraj pięciu zawodowych zło- | lata więzienia, dwóch pozostałych zaś 
dziejów zasiadło na ławie oskarżo- | złodziejów Kisielnickiego i Fijałkow- 


nych. 


sikego po dwa lata. 


Społeczeństwo buduje szkoły własnemi siłami 


Towarzystwo popierania budowy 
publicznych szkół powszechnych no- 
wa instytucja o charakterze wyższej 
użyteczności publicznej zdobyła sze- 
rokie poparcie wszystkich sier spo- 
łecznych, czego dowodem mogą być 
chociażby wyniki II Tygodnia Szko- 
ły Powszechnej (2—8 października 
1935 r.). 

W roku 1934 zbiórka w okresie 
Tygodnia Szkoły Powszechnej w o- 
kręgu warszawskim dała w ostatecz- 
nym wyniku 97 tysięcy złotych. W 
roku bieżącym zbiórka przyniosła do 
1 grudnia 163 tys. złotych, a należy 
przypuszczać, że do zamknięcia spra- 
wozdania ze zbiórki suma ta zaokrą- 
gli się do 180 tys. zł., czyli da wynik 


(o jest powodem hałasu w m 


Komisja dla zwalczania hałasu, 
powołana przy Związku przedsię- 
biorstw komunikacyjnych w Polsce, 
naskutek wezwania Min. Komunika- 
cji, zbadawszy różnorodne przyczy- 
ny uciążliwego dla ludności i szkodli- 
wego dla jej spokoju i zdrowia ha- 
lasu, wystosowała do komisarjatu 
rządu na m. Warszawę pismo, w któ- 
rem zwraca uwagę na najgłówniej- 
sze z tych przyczyn i na szereg po- 
stulatów, które należałoby spełnić 
celem choćby częściowego uśmierze- 
nia hałasu, a mianowicie: 

stan pojazdów mechanicznych wi- 
nien być częściej i skuteczniej kon- 
trolowany, 

powinno być wymagane zaopatrze- 
nie pojazdów mechanicznych w odpo- 
wiadające celowi tłumiki i szczelne 
przewody wydechowe, któreby zabez- 
pieczały w pełni od hałaśliwego wy- 
dechu, dymu i zapachu; w obrębie 
miasta winno być wzbronione uży- 


Obejrzyj! 


JEROZOLIMSKĄ 3a 


niemal o 100 proc. lepszy od zeszło- 
rocznego. 

Ponieważ Komitet Okręgowy War- 
szawski Towarzystwa poza wpływa- 
mi ze zbiórek ma swoje normalne 
wpływy organizacyjne (3.750 Kół w 
okręgu) mógł więc wydatnie zasiląć 
finansowo inicjatywę społeczną w 
dziedzinie budownictwa szkolnego. 

W ciągu bieżącego roku Komitet 
Okręgowy udzielił na budowę szkół w 
»kręgu warszawskim pożyczek w wy- 
iokości 726.000 zł. Za te pieniądze 
buduje się w okręgu 376 nowych izb 
iekcyjnych. Rezultaty akcji na tere- 
nie całego państwa są tak samo po- 
ważne. 


iastach 
wanie t. zw. klap dla wolnego wy- 
dechu. Dotyczy to zarówno samocho- 
dów osobowych i ciężarowych oraz 
motocykli, jak i łodzi motorowych i 
wszelkich innych objektów, mają- 
cych silniki spalinowe, 

powinna być zwrócona specjalna 
uwaga ną wozy ciężarowe, zarówno 
mechaniczne, jak i konne i ich szyb- 
kość w obrębie miasta, szczególnie 
z pustem nadwoziem. Załadowanie, 
przewóz i wyładowanie towaru nie 
powinno zakłócać spokoju publiczne- 
go. 


| 


'RURJER POLSKI SPORTOWY 


JĘDRZEJOWSKA ZAPROSZONA NA 
MISTRZOSTWA NIEMIEC. 
Najlepsza nasza tenisistka, Jędrzejow 
ska, zaproszona została na mistrzostwa 
tenisowe Niemiec, 
Zawody te odbędą się w dniach 20 — 
28 stycznia na kortach krytych w Bre- 
mie. 


KURS ŻEGLARSTWA LODOWEGO W 
WILNIE. 


Przed paru dniami odbył się w Wilnie 
pierwszy w Polsce teoretyczny kurs że- 
glarstwa lodowego, zorganizowany przez 
A. Z. M. w Wilnie. . 

Kurs miał przygotować kandydatów 
na obóz żeglarstwa lodowego, który roz 
pocznie się 3 stycznia nad Naroczą. Pra 
gram odbyłego kursu obejmował histo- 
rję, budowę ślizśów i zasady żeglowa- 
nia, Kurs ukończyło 12 uczestników. 

Zaznaczyć wypada, że akademicki 
Związek Morski jest jedną z pierwszych 
or$anizacyj, uprawiających u nas żeglar 
stwo ślizgowe. 

REPREZENTACJA WARSZAWY NA 
3-CH FRONTACH. 

W dn. 2 lutego bokserska reprezenta- 
cją Warszawy walczyć będzie na trzech 
frontach, a mianowicie: 

W Warszawie z reprezentacją Gdań- 
ska o puhar prezydenta senatu gdań- 
skiego. Puhar ten już dwukrotnie zdo- 
byli warszawiacy. 

Tego samego dma bokserzy Warsza- 
wy rozegrają w Lublinie i Krakowie 
spotkamia z reprezentacjami tych miast. 


o mistrzostwo Polski i o puhar kapitana 

sportowego P, Z. M. Stanisława Fachera. 
Organizację biegu przeprowadza IV 

Podhalański Okręg P, Z. N. : 

Puhar Fachera zdobyła w latach 1933 
i 1934 sekcja narciarska Wisły w Zako- 
panem. W razie trzeciego zwycięstwa 
tego klubu w r. b—puhar przejdzie na 
jego własność, 

NA SZEROKIM ŚWIECIE. 

W okresie igrzysk olimpijskich w Ber 
linie odbędzie się międzynarodowy kon 
gres „Orgamizacji Wypoczynku”. 

— W dn. 1 stycznia reprezentacja pił 
karska Moskwy walczyć miała w Pary- 
żu yo, i miejscowemu Racing 

u 


Międzynarodowy Związek Piłki Noż- 
nej zaoponował jednak przeciwko temu 
spotkaniu, wskutek czego nie dojdzie 
ono do skutku, 

— Pierwsze zawody narciarskie od- 
były się w r. 1843 w miejscowości Trom- 
só (Norwegja). 

W Szwecji pierwsze zawody narciar- 
skie odbyły się w r. 1877 w Sundsyal, a 
w Europie środkowej — w r, 1893 w 
Miirzuschlag. 

— Najstarszem historycznie dziełem o 
narciarstwie, jest książka Magnusa p. t. 
„Historja narodów nordyckich”, wyda- 
na w r. 1555. W książce tej biskup z 
Upsali skreślił obszerny szkic o używa- 
niu w północnej Szwecji przez Lapoń- 
czyków „butów śniegowych” — nart. 

— Po ostatnich rozgrywkach piłkar- 
skich o mistrzostwach pierwszej ligi av 
gielskiej, na czele tabeli znajduje się 
Sunderland — 30 pkt., 2) Derby County 
25 pkt., 3) Huddersfield — 25 pkt., 4) Ar 
senal — 24 pkt. 5) Birmingham — 23 
pkt, 6) Liyerpoel — 22 pkt. 
Szwajcarski Związek Tenisowy 
zdecydował się wziąć udział w turnieju 
o Davisa w r. 1936. 


Losowanie honów 
Funduszu Inwestycyjnego 


W dniu wczorajszym wyłosowane 
zostały do umorzenia Bony Fundu- 
szu Inwestycyjnego, oznaczone Ñu- 
merami: 12951, 17335, 21192, 25463, 
28714 i 38118 we wszystkich dziesię- 


(ciu serjach, wypuszczonych na pod- 


stawie rozporządzenia Ministra Skar 
bu z dnia 10 listopada 1933 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 89, poz. 694). 


EZ PZ ZO OZ ZZSK ZZ ZY TRE ROZDZ CZT TO DLÓZĄ NZD TŻ DŻ ra 


Obniżka ceny 


elektryczności 


Zarządca sądowy elektrowni war- 
szawskiej, otrzymawszy zawiadomie- 
nie z Głównego urzędu statystyczne- 
go o nowych cenach węgla, zarządził 
przygotowanie nowych tablic obra- 
chunkowych, które oparte będą na 
obniżonej cenie elektryczności, po- 
czynająć już od 27 b. m. 

Cena ta będzie w rachunkach po- 
szczególnych abonentów elektrowni 
obniżana w ciągu całego miesiąca do 
25 stycznia, od której, to daty wej- 
dzie w całości w życie nowa obniżka, 
wynikajaca z ceny węgla, gdyż w o 
kresie od 27 grudnia do 25 stycznia 
każdy abonent, płacąc za miesiąc u- 


żytkowania elektryczności, płacić bę- 628-93% 


dzie za pewną liczbę dni przed 27 
grudnia podług starej taryfy i po 27 
grudnia podług nowej taryfy. W za- 
leżności od wzajemnego stosunku dni 
użytkowania prądu podług starej i 
nowej taryfy, codziennie w okresie 
do 25 stycznia, stopniowo zmmiej- 
sząć się będzie cena kilowategodziny. 

Obniżka wyniesie przypuszczalnie 
około 5,3 proc. 


FTOŻEFOWAMIE Tzowanie mycia 
nowanie, mycie 
szyb, sprzątanie biur, mieszkań, Roboty 
zduśskie. Płuskwy tępię gazami. Robota 
fachowa. Cegielski, Browarna 48, telefoa 

À 28% 
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najniższych cenach. 


poleca: 


i inne. 
ników, ciast i pieczywa. 


w PIOTRKOWIE 
ul. Słowackiego 4, Telefon 10 33. 


wydaje śniadania, podwieczorki i kolacje po 
Specjalność: Czarna 
Kawa wyborowa, wykwintna czekolada 

i Kakao 


W najlepszych gatunkach i po najniższych cenach 
Nabiał, codziennie 
sery Szwajcarskie, Litewskie, Tylżyckie, 
Śmietana kwaśna i słodka. 


SEŻZINZLŁLN 


h 


świeże masło deserowe, 
domowe białe 
Wielki wybór pier- 


Głos wołających na puszczy 


Jeżeli sobie uprzytomni- 
my, że ostatni dekret o ob= 
niżce komornego zmniejszył 
wpływy nieruchomości prze- 
ciętnie o 11 procent w du- 
żych domach, a o 15 pro- 
cent w małych, widzimy, 
' że ogólne zmniejszenie wpły- 
wów, nie licząc podatku 
dochodowego, wyniesie dla 
starych domów, a tych 
przecież jest 80 procent, 
ogólnie sumą tak wielką, 
że bankructwo zupełne nie- 
ruchomości, w Piotrkowie 
szczególnie, w roku przysz- 
łym nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. 

Zwracamy uwagę, źe 
czwarta rata 1935 r. podat- 
ku od nieruchomości płatna 
jest w końcu: lutego, a 
pierwsza rata półroczna 30 
czerwca; wątpimy aby mógł 
je kto zapłacić. 

Nie ulega 
że i raty 


wątpliwości, 
Towarzystwa 
Kredytowego Miejskiego 
nie będą płacone. Trudno 
wszak posądzać właścicieli 
nieruchomości, aby w roku 
1936 nie jedli, nie pili, nie 
ubierali się wraz z rodzi- 
nami., Wogóle trudno 
zrozumieć. że takie posu= 
nięcia genialne mają miasta 
wyrwać z bankructwa i 
przyczynić się do przeła- 
mania kryzysu. 

Remonty domów, które 
dawały zatrudnienie licz» 
nym rzeszom pracowników 
nie będą zupełnie dokony- 
wane, gdyż na nie nie bę- 
dzie pieniędzy; nie trzeba 
zapominać, że domy w Pio- 
trkówie są bardzo zniszczo ' 
ne i wymagają bardzo grun= 
townych remontów, jeśli 
nie mają zagrażać bezpie- 
czeństwu publicznemu. 

Dla całokształtu obrazu 
sytuacji nie od rzeczy bę: 
dZie przytoczyć  nieprzy- 
tomne żądania różnych 
związków lokatorskich nies 
zadowolonych z obniżki 
urzędowej, a domagających 
się obniżki komornego tyl= 
ko o 50 procent i płacenia 
przez właścicieli nierucho- 


mości podatku od lokali! 

Stwierdzić należy. źe ce- 
ny mieszkań w Piotrkowie 
przed wprowadzeniem urzę: 
dowej obniżki, były już 
obniżone dobrowolnie lub 
przez Urząd  Rozjemczy 
przeciętnie o 30 procent 
w stosunku do roku 1914. 

Dla uratowania Piotrko- 
wa przed zagładą niezbęd- 
ne są następujące środki 
zasadnicze: 

1) wprowadzenie podatku 
od nieruchomości od rzes= 
czywistych wpływów ko- 
mornego, ale w niźszej skali 
jako dla zbankrurowanego 
miasta Ullennowskiego, 

2) ustalenie podatku ko- 
munalnego w wysokości 50 
procent podatku państwo= 
wego (obecnie pobierany 
jest nieprawnie 100 pro» 
centowy dodatek), 

3) obniżenie o 50 pro» 
cent opłat za wodę i ka- 
nały, do wysokości pobie- 
ranej przed 1 kwietnia 


1934 r., 


4) obniżenie oprocento= 
wania 5 proc. Listów Zase 
tawnych Tow. Kred. Miej. 
skiego w Piotrkowie do 
wysokości 3 procent. 


O ile postulaty te nie 
zostaną spełnione z Piotr- 
kowa pozostaną ruin$! 


Włosi na bagnach osu- 
szonych ií  pustkowiach 
wznoszą nowe miasta, my 
zaś na miejscu miast ko- 
niecznie chcemy zostawić 
pustkowia i bagna! To nie 
sztukal... 


L kroniki żałobnej 


Po dłuższej chorobie 
zmarł w Piotrkowie śp. 
Kazimierz Zielonka, nauczys= 
cie] miejscowego Seminar. 
jum Nauczycielskiego, wiel. 
ce ofiarny i zasłużony Mos 
mendant Hufca Harcerskie= 
go, Sodalis MMarjanus, po- 
zostawiając po sobie pięk- 
ną pamięć. = 


2 w A M AK RDA A MA n 


Przesilenie 

w Zarządzie gminy 
żydowskiej 
w Piotrkowie 


Od dłuższego juź czasu 
na terenie gminy żydow= 
skiej w Piotrkowie zaob- 
serwować się daje ferment, 
który w ostatnich tygod= 
niach wszedł w  stadjum 
zaognienia. Scierają się 
tam antagonizmy o podkła= 
dzie partyjno-politycznym, 
a przeważnie  osobistem, 
na czem poważnie cierpi 
normalny tok agend tej 
korporacji. Ostatnio ustą- 
pił wreszcie dotychczasowy 
prezes Gminy żydowskiej 
p. Mojżesz Rotberg, które= 
go działalność na tym trud- 
nym i odpowiedzialnym 
stanowisku nastręczała kry- 
tyczne uwagi. Ludność 
żydowska z wielkim zain- 
teresowaniem śledzi prze- 
bieg nie przebierającej w 
środkach kampanii, prowae 
dzonej przez wszechwład- 
nych dotychczas matado- 
rów w Zarządzie wyzna- 
niowej Gminy żydowskiej. 


RY; 


W OCZY 


Krawiecki 


Zakład 


Michała Mądrego 


długoletniego mistrza krawiec- 
kiego, 
przeniesiony został 
na ul. Słowackiego 26, 
przyjmuje 
wszelkie roboty, w zakres kra- 
wiectwa wchodzące. 


Poleca się Wielebnemu 
Duchowieństwu. 


Koncert 
w Piotrkowie 


Miłośników śpiewu i mu- 
zyki w Piotrkowie spotka 
dnia 12 stycznia miła nies» 
podzianka. W dniu tym 
odbędzie się koncert, z 
udziałem niezrównanej 
skrzypaczki pani Eugenii 
Umińskioj i świetnego te- 
nora Edwarda Gawkow- 
skiego, przy akompanja- 
mencie prof. Bukina. Po- 
nadto dnia następnego tj, 
13 stycznia projektowane 
jest urządzenie specjalnego 
poranku dla młodzieży. 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Kljentelę, że mój 


Zakład Krawiecki 


pe ANTONI ZĄBEK 


w Piotrkowie ul. Słowackiego 28 I p. 
ZOSTAŁ PRZENIESIONY na 
ul. Piłsudskiego N2 50. 


Zakład mój wykonuje wszelkię roboty w zakres kra- 
wiectwa wchodzące, solidnie, punktualnie i po cenach bardzo 
przystępnych. Polecając się łaskawym względom, Szan. Kljen 
teli która darzyła mnie dotychczasswem zanfaniem, pozostaje 


Pomoc 
dla budownictwa 
drobnych rolników 


Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów postano- 
wił przyjść z pomocą bu- 
downictwu wiejskiemu, pro: 
wadzonemu przez drobnych 
rolników. W tym celu 
przeznaczono po raz pierw- 
szy na ten cel na rok 1936 
sumę 6 miljonów złotych. 
Zasady pomocy finansowej 
budownictwu wiejskiemu i 
sposób przydzielania poży: 
czek ustali Minister Skar: 


bu w porozumieniu z Mi= 


nistrem Rolnictwa i Re- 
form Rolnych. 
Przypomnienie 


Władze skarbowe przypo= 

minają, że świadectwa prze- 
myslowe muszą być bez- 
warunkowo wykupione 
przed Nowym Rokiem. W 
pierwszych dniach po Nos 
wym Roku będą dokony» 
wane lustracje przez przed= 
stawicieli urzędów skarbo= 
wych. 
W razie niewykupienia od- 
powiedniego patentu spo» 
rządzane będą protokuły, 
co może narazić opiesza= 
łych płatników na niepo: 
trzebne koszta. 

Kasy Skarbowe czynne 
są bez przerwy w godzi- 
nach urzędowych. 


PRENUMERATA 
miesieczna wynosi 


3 złote 


SKŁAD APTECZNY 
A BALDA 


Piotrków, ul. Słowackiego 7, tel. 12.87 
[EX] poleca najlepsze EEE 


aparaty fotograficzne 


WYBOROWE PERFUMY, MYDŁA, PUDRY, 
KREMY, WODY KOLOŃSKIE, WSZYSTKIE 


PIERWSZORZĘDNEJ 


JAKOŚCI 


Ceny stałe i przystępne! 


z poważaniem 
ANTONI ZĄBEK 


Majster Cechowy 


Zniżki kolejowe na 
przewóz ryb 
i owoców 


'W rozpatrywanych obec- 
nie zniżkach kolejowych 
na przewóz towarów przes 
widywane są bardzo po» 
ważne zniżki przy przewoz 
zie ryb i owoców. 

Przewóz ryb świeżych i 
wędzonych, morskich i 
słodkowodnych — korzystać 
będzie z taryfy towarowej 
przy przesyłkach pośpiesz= 
nych pociągów osobowych 
z dopłatą w wysokości 15 
proc. (dotychczas 25 proc.), 
prrewóz śŚrebnicowy ryb 
będzie obliczony według 
klasy |lll.ej, zamiast obo- 
wiązującej dotychczas klasy 

=ej. 

Pozatem od 1-go stycz- 
nia 1936 r. owoce świeże 
i jarzyny Świeże, kierowa» 
ne do fabryk konserw, 
opłacać będą taryfę o 40 
proc. niższą, niż dotycha 
czas. 


Zaproszenie 
do przedpłaty 


Wielka tania gazeta 
codzienna! 


„Dziennik Narodowy” 


Bogactwo wiadomości, ar- 

tykułów, korespondencyj itp. 
Wszystkie dziedziny życia 
Piotrkowa i okolicy, całego 
kraju i świata znajdują co- 
dzień pełny wyraz na szpal- 
tach 


„Dziennika Narodowego“ 
który posiada własną służbę 
informacyjną z terenu wojny 
włosko-abisyńskiej i własnych 
korespondentów we wszystkich 
ważniejszych ośrodkach kraju 
i świata. 
„DZIENNIK NARODOWY” dru- 
kować będzie codzień współ- 
czesną porywającą powieść, 
Każdy, kto raz weź- 
mie do ręki „Dzien- 
nik Narodowy” bę- 
dzie odtąd stale czy- 
tał tylko tę najżyw- 
szą najszybciej in- 
formującą gazetę w 
* Piotrkowie i okolicy. 
Prenumerata miesięczna 3 zło- 
te z dostawą do domu. 


Adres: ul. Słowackiego 28. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


(eny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23: 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


